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ra tę  t y g o d n i o w a

W A u s tn  i po 30 c t
„  Meniczeeli „  70 fenigów 

innycli k ra ja ch  „  1 franku.

Lwów, 11 czerwca.
Kiedy nazajutrz po zamknięciu ubiegłej 

sesy Rady państwa, przyjmował cesarz na 
wspólnem posłuchaniu przewodniczących klu­
bów większości Izby poselskiej, — obiegały 
najrozmaitsze wersye o słowach monarchy, 
wypowiedzianych do br. I)tpauli’ego, prezesa 
katolickiej partyi ludowej. Nasamprzod Naro- 
iIn. L h ty  podały wiadomość, że cesarz miał 
Dipauli’emu wyiazić uzLania za przystąpienie 
jego stronnictwa do większości i pracę w du 
chu równouprawnienia wszystkich uarodow. 
N.ebawcm potem, główny organ klerykałów 
Dolnej Austry. Lin ser Yoksblatt ogłosił inny 
zupełnie tekst sfów monarchy, powołując się 
wyraźnie na upoważnienie „na,wyższe do 
opublikowania prawdy . W przedstawieniu 
J Inzer f olksb miał się cesarz odezwać : „ G d y  
b y m  s ą d z i ł ,  że  r o z p o r z ą d z e n i a  j ę ­
z y k o w e  m o g ą  w c z e m k o  1 w i ek za  
s z k o d z i ć  l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j ,  b y ł ­
b y m  i c h  z p e w n o ś c i ą  n i e  w y d a ł ;  a l e  
w i e m  d o b r z e ,  ż e  s ł u ż ą  o n e  z a  p o ­
z ó r  do  i n n y c h  c e l ó w . , . 14

Nareszcie Vaterland zrepiodukował mniej 
więcej wersyą Aarodnich Listów , z opuszcze­
niem frazesu o pracy w kierunku narodowo 
śeiowego równouprawnienia z dodaniem, że 
działalność katolickiego stronnictwa ludowego 
jest tembaraz.ej symptomatyczną, „bo ono prze­
ważnie zastępuje interesa gniazdowych nie­
mieckich, wewnętrzno-austryackich prowinoyj“. 
Konsternacya, prawdziwa magna eta des, zapa 
nowała w kołach obstrukcyjnych po enuncya- 
cy. Linzer YoH&b. j a k to ?  Enuncyacya ta była 
pręgierzem dla postępowania medobitkow da- 
w nego liberalizmu, powiązanego w spółkę ko­
mandytową z niemiecką .rredentą Schoenere- 
la. — była jawnem donośnem poiępieniem 
skandalu parlamentarnego i krzewicieli skan 
dalu, zasłaniających się powagą tek posel­
skich. Ba : enuncyacya Linzer Yolksb szła da­
lej. .. Rzucała ona w twarz obstrukcyomstoin 
i to od step tronu ciężkie zaprawdę podej­
rzenie, że postępowanie ich, to nie walka
0 ideał narodowy, to żaden wielki, jasny 
sztandar, powiewający na okopiaeli nie­
mieckich w obronie prz td  rzekomym słowiań­
skim zalew em , ale pospolite sainolunstwo, 
przemycanie .innych celów“ pod szlachetny­
mi pozorami. Bromh się Niemcy oLstrukcyjni 
zajadle przed tą wersyą bo ona zawierała 
kiytykę ju-' me ich systemu politycznego, ale 
charakteru..... Jako  zachętę, jako prawdziwie 
mleczną diogę wyjścia cytowano słowa ma 
uaichy, v ypowiedziane do jirof. K ajała . l‘o 
kó| dopiero wtenczas nastanie w państwie, 
gdy czeskie stosunki będą uregulowane*. Była 
to ostatnia deska zbawienia... Na niej się 
oparła N euedr. Presse, ogłaszając we wczoraj­
szym numerze artykuł wstępny z analizą 
trzech tekstów i szeroką egzegezą całego 
„klerykainego fałszeistwa“, ukutą oczywiście 
na wzór wszystkich wywodów tego dzien­
nika

W ięc z różnicy tekstów robi się broń 
przeciw klei ykalizmowi, uderza się szerokim 
rozmachem na krętactwu ullramontanow,
1 schodzi się z gruntu walki o rozporządze­
nia językowe na grunt zupełnie inny .. bo

walki zwietrzałego bezwyznaniowego libera­
lizmu z zasadami stronnictwa, które bądź co 
bądź silnie się trzyma tradycyj narodowych 
i rebgijnych

Nfiue Lr Pr. w.dzi w tekście Yalerlandu 
tylko potwierdzenie wersy i 1'Amz*r Yolbsb i to 
w istotnych punktach, potwierdzenie mające 
zaszachować zupełnie osłabić słowa, w y­
powiedz ane do prot. Kaizla. Co zamierza 
klerykalna intryga? pyta Neue Fr. Pr. Oto 
zamierza zachwaścić jeszcze bardziej nieinie- 
cko-czeską waśń i wyprowadzić ją  w stadyum 
nieuleczalne. N. Lr. Pr. kombinuje w następu­
jący sposób:

„Jeżeli cesarz pragnie pokoju, me będzie 
równocześnie pragnął panowania zasad wię­
kszości, w której mogą znaleść pomieszczenie 
Niemców jedynie klerykali krajów alpejskich, 
gdy Niemcy z C zech, Morawii i Szląska nie 
mogą się do niej przyłączyć.

Większość, dążąca do pokojowych sto­
sunków, musiałaby być zupełnie inną od tej, 
j a k a  s i ę  u t w o r z y ł a  w b r e w  m o w i e  
t r o n o w e j .  W .ed/.ą o tein klerykali i dlatego 
się trudzą o utrzymanie przedziału między 
Cz*-ch .mi a Niemcami, o jątrzenie kłótni i i

j kiwi  napsuły, tiudno oczywiście powiedzieć, 
i Są to tajemnice zanadto głębokie i delikatne 

Faktem jest tylko, że br. Dipauli w sprosto­
waniu do redakcyi Far. List. zdementował 
wiarygodność zamieszczonego w tym dzienni­
ku. najłagodniejszego zresztą i najmewinniej- 
szego tekstu TekBi Linzer Volksb. i Yater- 
lamlu mimo swojej przejrzystości pozostał 
niezaprzeczony. Zresztą to nie momenlum ma- 
ius całej tej gmatwaniny.

Tu chodzi nie o „ i n n e  c e l e “ opozycyi 
ale o fakt, że we wszystkich tizech wersyach 
zgodnie, cesarz pochwalił przystąpienie kato­
lickiego stronnictwa ludowego do większości, 
dał zatem voturn zaufania Niemcom, którzy 
narażając się na najhaniebniejsze przezwisl-a 
spółki Schoenerei-Funke et cons., poprzeć 
chcieli realną, zciro> ą, na programie mowy 
tronowej opartą pracę większości. Większość 
u stóp tronu zwyciężyła, opozycya poniosła 
dotkliwą porażkę i chce ją wobec powagi, wo­
bec potężnego znaczenia słów cesarskń-h, prze­
słonić zfoshwemi iiisynuacyami. trzymając się 
prawdziwie teutnńskiej zasady: jede Interpre 
tation ist gul, icenn sit nur tauyt ..

Z ziem polskich.
{Zjazd nauczycie,li katolickich w Poznańskiem — 
Germanizaeya a protestantyzm. — Hakatyśt i 
w gimnazguni. — Fundusz dyspozycyjny. — 
,,Z  dymem pożarów“ przed sydem. — H lec 
katolicki na Szlązku. — Ogłoszenia na kole- 

I jach. — W ykuppropinacyi w Król. Polskiem. — 
Nowe szczucia na Polaków).

=  W Poznaniu odbył się w tych dniach 
walny zjazd prowincyonainego Stow. kato 
s.ekich nauczycieli w W. Księstwie Poznań 
skiem.

Nie było ono atu tak liczne ani tak oźy 
wionę, jak dwa poprzednie zjazdy w Pozna­
niu i Inowrocławiu, które zgromadziły po 
kilkaset o so b ; ale me wina to bynajmniej 
katolickich nauczycieli. Stowarzyszenie, o któ- 
rem mowa, przechodzi obecnie ciężką epokę 
w swem życiu; zawisła uad mem wroga 
dłoń rządu. Wyższe organa rządowe rozpo­
częły od niedawna ciche, a zawzięte prześlą 
duwanie stowarzyszenia, wskutek czego jego 
szeiegi zaczęły się przerzedzać Nieomal tedy

czynem odwagi obywatelskiej było przybycie 
na zjazd dość licznej gromadki katolickich 
kierowników młodzieży. Bądź co bądź na 
zjeździć stowarzyszenie zadokumentowało swą 
żywotność i trwałość, dowiodło chęci pozosta­
nia, pomimo prześladowań, pod własnym 
sztandarem i zaznaczyło, uak powiedział 
jeden z muweów, że „wiarę ( hrystusa będzie 
zawsze uważało za podwalinę gmachu wy­
kształceń.a młodzieży11.

Z przyjemnością stwierdzić należy, że 
w obradach zjazdu oprocz nauczycieli pol­
skich, wzięło udział wielu niemiecko kato­
lickich kierowników młodzieży i duchownych. 
Zaznaczyli oni tem swój protest przeciwko 
niewłaściwemu wprowadzaniu przez rząd po­
litycznych inwazyj do stosunków szkolnych.. 
Każdy bowiem rozum,e, że prześladowanie 
nauczycieli katolickich więcej jest skierowane 
przeciw Polakom, aniżeli katolikom.

■ t Germanizacya pociąga za sobą pro- 
testantyzowauie. Stwierdzają lo pisma katoli- 
oko-niemieckie Germania i Schles. Yolks Zei- 
tuny.

Dzienniki te obliczyły, że przed 80 laty 
było w Księstwie Poznanskiem wogole tylko 
120 zborów protestanckich, dziś jest ich prze­
szło 300 w 2s0 paiafiacń z 272 duchownymi. 
W ciągu ostatnich lat dziesięciu utworzono 
przy pomory rządu 40 nowych parafij i wy­
budowano 49 nowych, murowanych kościołów 
protestanckich. *

A więc polityka ma dwa końce: przeeiw- 
narodowościowa i przeeiw-wyznaniowa.

=  „Hakatyzm* w zaborze pruskim roz­
siada się wszędzie i sięga do korzeni spo­
łeczeństwa

W Inowrocławiu przewodniczącymi tam ­
tejszej tilii Hakatystów zostali dwaj wyżsi 
nauczyciele, a cały skład nauczycielski miej­
scowego gimnazjum ji-st zarażony tym trą­
dem...

Niezły musi być duch wykładow tycn kie­
rowników młodzieży, przejętych ideą nienawi­
ści i wasai społecznej 1

=  Nowe ukłucie szpilką... Z Ostrowa 
donoszą, iż w/adza pruska zakazała muzykom 
wojskowym grywać w towarzystwach polskich. 
Najlepszy na to sposób tworzyć własne ka­
pele i nie prosić Niemców o żadne usługi.

=  Propaganda rządowa w celu „zniem ■ 
czen ia11 Poznańskiego i Prus zachodnich pro­
wadzi się odrazu we wszystkich kierunkach... 

Oto jeden jeszc/e dowód :
Naczelny prezes Prus zachodnich otrzy­

mał, jak wiadomo, do swej dyspuzycyi milion 
marek na wsparcie gimnazyastów i akademi­
ków niemieckich z Prus Zach. i W Księstwa. 
Wsparcia wydają się tylko z procentów od 
owego miliona, które wynoszą około 40.000 
marek. Każdy stypendysta odbiera wsparcie 
pod warunkiem, że się o s i e d l i  w P r u ­
s a c h  z a c h ,  l u b  w K s i ę s t w i e  n a  c z a s  
d ł u ż s z y  W tym-roku zgłosiło się już tylu, 
że naczelny prezes odpisuje, iż próśb uwzglę­
dniać nie będzie, bo inu się już f u n d u s z  
w y c z e r p a ł .

=  Przed izbą karną w Bytomiu na Szlą- 
sku stawał w tych dniach p. Mąkowski ze Śre­
mu, oskarżony o podbudzanie rożnych klas 
ludności do czynów gwałtownych.

Przewinienia tego dopatrzył się prokura­
tor w dwóch pieśniach polskich i t o . . „Z dy­
mem pożarów* i „Spij dziecino11, które oskar­
żony umieścił śród broszurek, jakie sp rzeda­
wano po jarmarkach. Broszurki te przytrzy­
mał, jako bardzo niebezpieczne komisarz gra­
niczny p. Madler w Bytomiu, a gazety niemie­
ckie tak na Szląsku, jak i dalej, podniosły 
wielki krzyk na trwogę, jakie n ie b a zpieczeri 
stwo grozi państwu niemieckiemu!! Ile w tem 
było prz< sady dowodzi to, że Izba karna wy­
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MAMONA.
P O W I E Ś Ć

przez

W  a l e r y ę  j N l a r r e n e .

(Ciąg iiiińzj).
— Przecież! — westchnęła LJa.
Była głodna, niewyspana, a uadewszyotko 

znużona 1 czyn.ła prozne wysiłki, by tego me 
okazać.

Robert tymczasem rozgospouarowywał się 
i k rzą ta ł, dobywał z Koszyka ;ia-ta, w in o , 
wydawał rozkazy, jakby nie odbył długiej wę­
drówki. Natura .ego na p rzem ian  czy.m a i 
rozmarzona, potrzebowała niekiedy gwałto­
wnego ruchu. Lda spoglądała zd u m ion a , co­
raz m niej go rozumieiąc.

8tół zastawiono im na polance pod ka­
sztanami Widok ztąd roztaczał się nieporó­
wnany, naprzeciw nich rysowały się szwa1- 
carskie góry, na północy panował św. Gotard, 
a tu bhzej s^ały się błękity jeziora podzielone 
na trzy odnogi, gdzieniegdzie przerżnięte ru ­
chomą plamą żagla, lub czarnym pióropu­
szem parowca.

Robert patrzał i napatrzeć się nie mógł, 
choć znał E-dno doskonale.

— Wybuduj wilię . zostańmy tu na zawsze, 
— wyrzekła wreszcie z ukryłem szyderstwem.

— Zostałabyś tu ? — zapytał, zbliżając się 
do niej

— Tu, lub gdzie indziej.
Robert spoważniał
— Dobrze — wyrzekł — iż poruszasz tę 

kwestyę; dawno chciałem o niej mówić, nie 
było czasu, żyliśmy w takim gwarze.

Eda pomyślała, że jej ciężka wycieczka 
straconą me była. Musiała przecież spełnić 
swoje zadanie. Mąż sam je ułatwiał.

Kończyli właśnie śniadanie złożone z zi­
mnych mięsiw i owoców Umoczyła usta w cy- 
pryjssiin winie, które nad inne lubiła i z wy­
ciągniętym kieliszkiem w ręku, spoglądała 
wzrokiem syreny, pół figlarnym poł zamglo­
nym. Znała dobrze potęgę tego wzroku.

— A więc mów, mów — wyrzekła — 
tu nam nikt nie przeszkodzi.

Działał na niego urok miejsca i urok ko­
biety, którą długi czas kochał namiętnie, 
w którą wierzył niegdyś, jak  się wierzy uko­
chanym 'i u, w tem dzikiem ustroniu, sam na 
sam z nią uparta wiara powracała mu do 
serca. Mczt go ona wreszcie zrozumie.

Dotąd — wyrzekł -  żyliśmy Edo jak 
dwoje bezmyślnych i/.ieci, zapewniając, że 
życie wkłada obowiązki, Praca, która mi 
w udziale przypadła, me odpowiadała moim 
przekonaniom Byłem wytrącony zc zwykłej 
kolei, musiałem sam inną dla siebie urobić. 

' a wierz mi, to nie jest rz<ezą ła tw ą . .
Mo wił do niej jak do towarzyszki życia, 

z kLorą chciał podzielić prace i zamiary
j Słuchała go i  pozorną uwagą, zadając 

sobie w duchu pytanie do czego zmierzał ? 
On mówił dalej

— Czytałem, myślałem, studyowałem, ba­
dałem leorye i ich zastosowanie, przypatry-

dała wyrok uwainiaiący pana M.. chociaż pro­
kurator stawił wniosek o wysoką karę pie­
niężną...

Tak więc pieśń „Z dymem pożarow* zo­
stała przez sąd niemiecki — umtwinioną

=  Na Szlązku ma się odbyć niezadługo 
wiec katolicki. Katolik pisze z tego powoda

„Jesteśmy gotowi sprawę wiecu katolików 
szlązkich popierać ze szczerą intencyą. Naiu 
ralnie; nasza nteneya i nasze słowa odnoszą 
się tylko do takiego wiecu, w którym wszyst 
ko zasadzać się będzie na zupełnem r ó w n o -  1 
u p r a w n i e n i u  p o l s k i c h  k a t o l i k ó w  
z n i e m i e c k i m i ,  na równoprawnieniu rze­
czy wistem, nietylko takiem, ażeby pozór był 
zachowany. „Tyle wy macie mieć prawa, ile 
mc, a my tyle, ile w y !“ *

=  W Warszawie zwrócono między in- 
nemi uwagę na sprawę języka obwieszczeń 
na kolejach żelaznych w Królestwie Polskiem. 
Wszystkie ogłoszenia rządowe są wywieszane 
w języku rosyjskim, czasami w niemieckim, 
w polskim nigdy

Polski język jest wprost zakazany na 
dworcach kolejowych.

Nawet ogłoszenia prywatne firm handlo­
wych, wywieszane na dworcach kolejowych, 
drukowane byC mogą w e w s z y s t k i c h  j ę ­
z y k a c h  e u r o p e j s k i c h ,  byle tylko nie 
w p o l s k  .m, Tak np. ogłoszenie: „N. N. — 
Warschau* może być wywieszone na dworcu 
lub w wagonie, ale „N. N. — Warszawa* 
już nie jest dopuszczalne. Na dworcu war­
szawskim koiei petersburskiej w pewnym ga­
binecie są cztery szyby, z których pierwsza 
nosiła nacts w języka rosyjskim, druga — do 
niedawna — w języku polskim, trzecia w n ie­
mieckim, czwarta we francuskim. W ostat­
nich czasach drugą szybę z napisem polskim 
wyjęto i zastąpiono szybą matową. — Prasa 
domaga się usunięcia podobnie nienormal­
nych warunKów.

js= Dzienniki petersburskie donoszą, ze 
memoryał rządowy w sprawne wykupu prawa 
propmacyi wiejskiej w Królestwie Polskiem 
tei jeszcze jesieni zostanie przedłożony ao 
decyzyi Radziu państwa. Wykup propinacyi, 
konieczny przy wprowadzeniu monopolu wód- 
czanego, będzie miał wielką doniosłość dla 
stosunków ekonomicznych w Królestwie.

~  W Kongresówce, jak wiemy, nie brak 
w ostatnich czasach objawów pewnego zelże­
nia ucisku rządowego; ale nie brak również 
i faktów dowodzących, że jest w Rosyi całe 
stronnictwo, niechętne jakiemukolwiek prądo­
wi łagodności i uwzględnienia choćby niektó­
rych uprawnionych naszych potrzeb.

Mosk. }\óedomosti i Nowoje Wremia dość 
już lały zimnej wody aa głowy Polaków, a te­
raz zaczyna na nas szczuć z całą siłą Swiet.

Pismo to pisze, co nas tępu je :
„Ze względu na nadzieje (?), jakie się 

objawiają wśród polskiego społeczeństwa, nie 
od rzecze  będzie poddać gruntownemu zba­
daniu kwestyę polskich wewnętrznych sto- 
sunków*.

Uderza też Swiet gwałtownie na Tow. 
kredytowe ziemskie, w którem upatruje „nie 
bezpieczue polityczne stowarzyszenie*. Przez 
śmierć prezesa dyrekcyi głównej Tołoczanowa. 
opróżniona posada dostać się może w ręce 
rodowitego Polaka; możliwość takiej zmiany 
wzbudza w redakeyi Swieta niepohamowany 
gniew

Dalej przecnodzi Swiet do kwestyi ubile- 
u-zuw literackich

Oburza go to, że święcono 45 jubileusz 
Deotymy, co zdaniem jego jest wyznaniem 
r/.uconem rosyjskiemu społeczeństwu, ponie­
waż niewiadomo, czy Polacy uwielbiają w De 
otymie poetkę wsławioną impiowi^aeyami,

wałem się różnym ludziom i rożnym społe­
czeństwom. Gnała mnie po świecie ciekawość
i tęsknota. Doprawdy., doprawdy mógłbym 
powtórzyć za poetą: gdziein nie był., com nie 
cierpiał?..

Zamyśli- się.
Ty cierpiałeś — spytała inięko, rozu­

miejąc obowiązek współczucia, choć o eier- 
pieniach jego nie miała pojęcia.

— Inaczej nie byłbym człowiekiem, Edo! 
A potem są  cierpienia które się nosi od ko- 
b bki do mogiły. Na chwilę uśpić je tnożna, 
zagłuszyć... cierpienia bez lekarstwa. . łagodzi 
je tylko pr ca/-poczucie spełnionego obowiąz­
ku. J a  dotąd tego poczucia mieć nie mogę... 
Długi czas tego me pojmowałem, szamocząc 
sic sam z sobą .. Potem zaczęło mi to przy­
chodzie do głowy, rysować w myśli coraz j a ­
śniej... Ale wówczas właśnie ujrzałem cię i 
zapomniałem o całym świecie Ty byłaś dla 
mnie światem !

—- A teraz, — zawołała, topiąc wzrok 
w jego oczach, idkby tam szukała uciśnionych 
uczuć.

— Teraz Edo, teraz gdym cię zdobył i 
pogadam, czuję, że bawiliśmy się dotąd ży­
ciem Tak dłużej być nie powinno, sama to 
czujesz tizeha wziąć ,ie z poważnej strony, 
wytknąć sohie cel jasny.

Nie rozumiała mc a nic, jakby mówił do 
mej obcym językiem Podobne słowr do niej 
zwrócone, były najlepszym dowodem zaślepie­
nia. Pozbyć go się nie mógł, powracało przy 
każdej lepszej chwili.

Kebleta zamknęła się w roztropnem mil­
czeniu, czekając, co dale- powie Może w re ­

zultacie zaproponuje wyjazd do Ameryki, albo 
toż wybudowanie tu wili.

Jedno i drugie zdawało jej się równie 
moźhwem. Machinalnie patrzała przed sienie, 
nie widząc Czekała.

On sądził, że skupiła uwagę, że świat 
otaczający dostrajał ją  wreszcie do jego mia­
ry. Gdy siedziała wsparta na ręku sylwetka 
jej rysowała się na tle zieleni, w całym swym 
wykwintnym wdzięku, a ,emu wydawała się 
wcieleniem piękna, piękno z dobrem tworzyło 
zawsze w jego myśli platońską całość. 1 to 
właśnie było wielką pomyłką jego życia.

*— Tak, Edo mówił ze spokojnym za­
pałem, — teraz nastała pora pracy.

Czekał aż zada mu jakie pytanie Milczała 
ciągle, więc zaczął znowu.

— Zastanawiałem się długo nad tem, co 
mam czynić. Jestem w tem szczęśliwein po­
łożeniu, że posiałam dostatek i wyh.erać mo 
gę Praca pożyteczna musi odpowiadać uspo­
sobieniu, uiaozej zmarnuje człowieka i sama 
pójdzie na marne. Rozumiesz t o , wszak 
prawda?

Skinęła głową, mc innego odpowiedzieć 
m e mogła.

— Naturalnie, powrócimy do kraju.
— Do Bodzi — wtrąciła nieoględnie.
Spojrzał na nią zdziwiony.
— Do Łodz1; zkąd do Łodzi? wiesz prze­

cież, że to niemożliw e.
Przygryzła wargi.
— Zamierzam przeciwnie, jak ci to nie­

raz mówiłem, wycofać się z fabryki i kupić 
majątek, osiądziemy na wsi. Tam niby w m a­
jem królestwie spróbujemy roztoczyć w koło

czy „przedstawicielkę epoki, poprzedzającej 
ruch 1 Stji) r.“

Przechodząc do samej Warszaw y, zazna­
cza Swiet, że dopiero rosyjska admiiusl racya 
zrobiła z niej miasto wielkoeurapejskie. Wdzię­
czności (?) z,i to nie okazują Polacy wcale. 
Ośmielili się nawet podawać projekty nowych 
nazw dla ul.c, które mają być ochrzczone na- 
zwisKaim ludzi, którzy przeciez „niczem nie 
zasłużyli się miastu11. (Ulice Mickiewicza. Szo­
pena itd. Przyp. R e d ).

W ogóle Swiet dostał istotnego napadu 
„dziennikarskiej wścieklizny*

1 społeczeństwo polskie jest „rdzennie 
rewolucyjne* i Mickiewicz „mistykiem rewo- 
iucyi“ — i gazety polskie ( Wiek,) popełniaią 
czyn nieomal karygodny, gdy cncą „j)Ocią ;nąć 
masy włościańskie, ciemne i nieoświecone do 
składek na pomnik „poety zdrad* Nawet 
Sieukiewicza podejrzywa gazeta petersburgska 
o brak lojalności. Mówiąc wreszcie o pomniku 
Mickiewicza, rzuca myśl lepszą i ..moralmej- 
szą* : komu innemu, zdaniem Swieta społe 
czeństwo polskie powinnoby jmstawić pomnie 
w Warszawie. Komuż więc? Suwarowowi — 
który sprawiwszy w roku 1794 straszną rzeź 
Pragi, był według mniemania petersburgskiej 
gazety istotnym — „działaczem pokoju*. 
Wszelki komentarz tutaj zbyteczny.

Wiadomości polityczne
Zam kniecie  sesyi Rad) państw a. Opo­

zycya robiła i robi — jak wiadomo — usta­
wicznie zarzuty, że obecna sesya Rady pań­
stwa została nieprawidłowo zamkr ętą, gdyż 
zamknięcia tego nie ogłoszono dotych­
czas w urzędowej Wiener Zeituny. Na len 
lemat osnowano nawet najrozmaitsze konse 
kweneye, w pierwszym rzędzie tę najdogod­
niejszą, że nietykalność poselska nadal istnieje. 
Otóż według obowiązujących ustaw zamknię­
cie Rady państira ma być natenczas tylko 
urzędów nie w Wiener Zeituny publikowanem 
j e ż e l i  n a s t ą p i ł o  w c z a s i e  p r z e r w y  
p a r l a m e n t a r n e j .

Obecnie Rada państwa obradowała, zam ­
knięcie ogłuszono na posiedzeniu — a takie 
obwieszczenie nietylko było prawiJłowem, 
lecz zarazem jedyną w tym wypadku obowią­
zującą formą. Wobec zarzutów jednak, wy­
chodzących z kół obstrukcyjnych, rozesłało 
prezydjum Izby poselskiej następujący doku­
ment do wszystkich posłów.

„Pan minister prezydent wystosował pod 
datą 2 b. m. L. 647/M. P. do prezydyum Izby 
poselskiej niżej zamieszczone pismo*:

Na podstawie najwyższego upoważnienia 
zamyka się dwunastą ' sessyę Rady państwa.

„Mam zaszczyt zawiadomić o tem Sza­
nowne prezydyum dla poczynienia dalszych 
zarządzeń*.

„Niniejszem pospieszam zawiadom.ć o tem 
piśmie panów posłów*.

Wiedeń, 3 czerwca 1897.
Abrahamowicz.

U goda czesko-n iem iecka W wiedeńskiej 
korespondencyi Nar. List. poruszono zupełny 
brak widokow dla dojścia do skutku ugo­
dy czesko-niemieckiej: Narodni Listy dodają 
w zakończeniu tych wywodow* Gdyby mimo to 
miano zwołać konfereneye, to p r z e d s t a ­
w i c i e l e  n a s i  n i e  o d r z u c ą  z a p r o s z e ­
n i a ,  o c z y w i ś c i e  t y l k o p o d  w a r u n ­
k i e m ,  ż e  a n i  j e d n a  l i t e r a  w r o z p o  
r z ą d z e n i a c h  j ę z y k o  w y e h  n i e u l e g -  
n i e  z m i a n i e -  Reprezentanci Młodoczechów 
będą obstawać przy zupełnem równouprawnie­
nia czeskiej naropowości w sądach i wszystkich 
innych instytucyach prawnych O n i  n i e  
u z n a j ą  ż a d n ą  m i a r ą  j a k i e g o ś  o d r ę -

możliwe szczęście. Czynić będziemy w swem 
kołku, co każe duch Boży.

Mówił długo. Snuł przed nią zamiary 
przyszłości, które bujna wyobraźnia stroiła mu 
w tęczowe blaski. Nm przerywała; wyraz: wieś 
nie mał dla niej określonego znaczenia. Ze 
słów jego zrozumiała to jedno, że mąż chciał 
w ycofać się z fabryki. Kwestya więc została 
postawiona jasno, wiedziała teraz, czego się 
trzymać i z czbin miała walczyć. Ale zbyt 
przebiegła, by się z tem wyuać w tej chwiL 
uśmiechnęła się tylko, ze słodyczą anioła.

On żądał wyraźniejszej odpowiedzi
Był mą uścisk i słowa, ze wszęd-ie gdzie 

on będzie szczęśliwy, ona będziu mą także. 
Malował jej obraz wiejsmego dworu, opowia­
dał o długich, zimowych wieczorach przy ko­
minkowym ogniu, w szczupłem gronie domo­
wników. Łagodne światło lamp kłóci się z czer­
wonym blaskiem płomienia, a cisza salonu ze 
śnieżną burzą, szaleją* ą po za szczelnie za­
mkniętemu oknami. Na meb.e rysują się tylko 
szki^Ł ty drzew obwieszone szronem. Wreszcie 
burza ustaje, ziemia przyouziała się nieska­
laną bielą. To tej bie'< on woz.ć ją  będzie 
otuloną w futra, lotem strzały w małych sa­
neczkach, wybitych niedżw iedziemi sKorami. 
Mknąć będą w nieskończoność we dwoje tylko 
wśród głuchej ciszy dni zimowych. Na wiosnę 
znow, gdy świat się zbudzi ze snu długiego, 
gdy skowronek wzięci nad czarną rolą, będą 
patrzeć razem na pługi, krające tłuste skiby, 
na złote ziarna w nie rzucone, na wschodzą­
ce zboza

(0. d. n.).
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b n e g o  o b s z a r u „ ę z y k o w e g o  w g r a n i ­
c a c h  k r ó l e s t w a  c z e s k i e g o ,  w którym- 
by Czechowi nie przysługiwały równoznaczne 
z Niemcem prawa i nie zgodzą się na to, 
aby Czech urzędnik musiał władać językiem 
niemieckim, — gdy v iemiec nie jest zooowią- 
zany do właaania czeską mową.

Nasi przedstawiciele wypowiedzą także 
zasadę, że kwestya językowa, jako podstawa 
pokoju narodowościowego d a  s i ę  r o z w i ą ­
z a ć  t y l k o  n a  p o d s t a w i e  r a d y k a l n e j  
z m i a n y  f o r m y  r z ą d u .  Centralizm był 
zawsze niemieckim i niemieckim pozostanie. 
Tego systemu niepodobna usunąć przez naj­
skrajniejsze nawet rozporządzenia językowe, 
dlatego musi centralizm być pozbawiony racyi 
bytu na rzecz autonomicznego ustroju pań ­
stwa, za którym tęskni nie tylko większość 
ludów Austryi, ale i większość Niemców, 
a ktoi y w rezultacie okaże się zwycięskim.

Sygnalizowaliśmy wczoraj telegraficznie 
to Fordre de bataHłe programu młodoczeskiego 
w czasie przyszłych konterencyj ugodowych. 
Program ten — jak widać — zawiera tenden- 
cye federalistyczne, a jako punkt wyjścia swo­
je, polityki uważa nienaruszalność wydanych 
dla C zech rozporządzeń językowych

O b s t ru k c ja  na  W ęgrzech  Stronnictwo 
„niezawisłych”, które zamierza w Izbie posel­
skiej zainaugurować obstrukcyę przeciw para­
grafowi L6 ustawy wprowadczej postępowania 
karnego, postanowiło wysłać deputacyę do 
prezydenta ministrów z zapowiedzią obstru- 
kcyi. Deputacyę ma poprowadzić Karol Eót- 
wós. Deputacya ta oświadczy, że obstrukeya 
rozciągniętą zostanie metylko na ustawę wpro- 
wadczą, ale w ogóle na te wszystkie przedło­
żenia, które rząd zamierza załatwić w przer­
wach narad nad ustawą wprowadczą nowej 
procedury. Obstrukeya będzm zatem zastoso 
waną do projektów ustaw o nowycn sznołach 
kadeckmń dla honwodów. Opozycya zarzuca 
tym szkołom, że będzie się w nicn śpiewał 
hyin austryacki. Następnie „niezawiśli" urzą­
dzą obstrukcyę przy przedłożeniacń o p re ­
miach cukrowych i t. d. Rząd poaobno chce 
się w tł-n sposób bronić przed pociskami 
obstrukcyi, że postara się o przedłużenie po­
siedzeń.

Z m iany  p rz y  W atykan ie .  Obecny fran­
cuski ambasador przy stolicy apostolskiej, 
PoubePe, ma się niezadługo pożegnać ze swem 
stanowiskiem. Według enunoyacyj La France 
zraziły PouDella drobne niezręczności dyplo­
matyczne, ciążące na jego sumieniu. Poubelle 
w czasie pierwsze, recepcyi u siebie prowa- 
dz.ł z ogromnem zadowoleniem najwybitniej­
szych gości pod ramię do bufetu, tak jak za 
dobrych paryskich chwil Ktoś z obecnych 
oburzony rozmaitehii wykroczeniami przeciw 
etykiecie,, zauważył: nie amnasadora posłała 
nam rzeczpospolita, ale gospodarza... hote 
lu, mccitre d’hbtel\ Na inną recepcyę zapro­
sił p. Lazzaroni’ego, osławionego w procesie 
banca roniona. Zdaje się, że powody te są 
zwykłem anegdotkam., ukutemi w redakcyi 
.monarchistycznego dziennika, śmiejącego się 
z braku szyku u republikańskich dyplo­
matów .

Na p a r la m e n ta rn ą  kumisyę w sprawie 
zajść w południowej Atiyce walą się obecnie 
gromy prasy angielskiej. St. James Gazette 
obwinia komisyę o spółkę z Rhodesem i Cham­
berlainem, objawiającą się przez skrzętne 
ukrywanie obciążającego m uterjału  dowodo­
wego. Wychodzący w Manchester Guardian, 
twierdzi, że komisya albo nie dorosła do swegu 
zadania, lub zbywa jej na woli. dreeman Jour­
nal wywodzi, że śledztwo nie wykryło, lecz 
owszem zaciemniło kwestyę udziału angiel­
skiego urzędu kolonialnego w matactwach Ja -  
inesona. Star nazywa komisyę komitetem po­
grzebowym do grzebania prawdy Echo pi­
sze: Nie Cecyl Khodes, ale Chamberlain sie­
dzi obecnie na ławie oskarżonych. Musi ukry­
te depesze przedstawić, inaczej nikt nie uwie­
rzy ich niewinności. Tak samo wyrażają się 
D aily News, które uznają za konieczne ustą­
pienie Chamberlain a na wypauek dalszego 
zatajenia telegiamów. Komisya 17 b. m. po­
dejmuje z powrotem pi zerwane kunlerencye 
i wówczas będzie się musiała poważnie liczyć 
z zarzutami opinn publicznej.

Kroi ftyamu w W atykan ie  Yaterland 
otrzymał ze sfer watykańskich oryginalną 
korespondencyę o wizycie króla Syamu u Oj­
ca św. Obecny władca śyam u — pisze ko­
respondent — był jedynym na swiecie mo­
narchą, który powinszował rządowi włoskiemu 
zajęcia Hzyinu. Liczył on jednak wtenczas 
zaledwie lat 17, a prócz tego gościł właśńie 
na dworze swoim specyainą misyę włoską, 
ktura mu zapewne nie omieszkała przedsta­
wić sprawy w stronniczem zabarwieniu. Obe­
cnie król zupełnie poprawnie postąpił. Jeszcze 
przed kilku tygodniami zapytywał zapomocą 
umvslnie wyprawionego wystańca, czy może 
odwiedzić papieża. Leon X III .  dał zezwolenie 
Azyatycki monarcha musiał się zastosować do 
ceremoniału, przeznaczonego dla wszystkich 
gości kwirynału. Udał się zatem do gmachu 
ambasady syamskiej w Orand hotelu, a więc 
ua terytoryum niewłoskie. poczem z całą świtą 
w kilka zaprzęgów pojechał do Watykanu. 
Po drodze witały go honorami wojskowemi 
bataliony bersaglierow i piechota. U wejścia 
do komnat watykańskich oczekiwał go w mle­
cznej, białe, sukni papież. Monarcha, jego syn 
i dwaj bracia zgięli równocześnie kolana i 
ucałowali prawicę Leona X III .  Po powitaniu 
wręczył Chulalong Ojcu święt. kosz fili­
granowy złoty wysadzany szlachetnymi ka­
mieniami. Udał się następnie do apartam en­
tów pap*eża, gdzie spędził 20 minut na ser 
decznej pogawędce.

Ponieważ król rozumie jedynie po an ­
gielsku, — a papież tym językiem nie włada, 
służył za pośrednika tytularny arcybiskup Sto 
nor. Następnie wizytował król kardynała se­
kretarza stanu Rampollę i wrócił do gmachu 
ambasady, gdzie dygnitarze watykańscy skła­
dali karty wizytowe,

Grecya i Grecy.
(II). Niestety prawa i swobody nadane ludowi 

greckiemu oparte są na fałszywych podstawach, 
gdyż admmi tracya kraju jest jak najgorszą, 

Pierwsze złe leży w tem, iż właściwy 
stały etat urzędnicy nie istnieje w Grecyi; 
z każdą zmianą ministerstwa, następuje zu­
pełna zmiana urzędników, tak państwowych

jak i administracyjnych; nawet urzęanicy n.ż- 
si poczt telegrafów, cła etc. idą w odstawkę 
bez prawa do emerytury i czekają tylko spo­
sobności do nowych intryg i walk swego 
stronnictwa.

Również niesprawiedliwym jest  w Grecyi 
podział podatków, podczas gdy kapitaliści, wła­
ściciele domów i wielcy przedsiębiorcy płacą 
nadzwyczaj nizkie podatki, rolnicy i kupcy są 
niemi przeciążeni Zresztą cyfra tych podat 
ków zmienia się dowolnie. Znałam sama stron­
ników* Delianisa, którzy każdym razem, gdy 
ich partya była u steru płacili o połowę niż­
sze podatki. Nie dziw więc, ż6 w obec takich 
stosunków walka stronnictw w Grecyi tak 
jest zażartą, tembardziej, że Grek każdy jest 
już z natury swej sejmikowiczem i politykiem 
a ponieważ prawo głosowania przysłużą tam 
każdemu, kto lat 21 ukończy, w czasie wy­
borów zatem rolnik opuszcza rolę, pasterz 
trzodę kupiec skład towarów i śpieszy, aby 
wziąć udział w sprawie publicznej, a jeśli 
okaże się potrzeba, siłą pięści, kulą lub szty­
letem poprzeć swe zdanie

W dniu wyborów w Grecyi. nikt me ma 
służącego, ani woźnicy, lub kucharza: wszyst 
ko co żyje śpieszy głosować.

Kiody po raz pierwszy przybyłam do 
Grecyi, były to właśnie dnie stanowcze_ wal­
ki miedzy Tnkupisem a Deljanisem. Nazajutrz 
więc po moim przyjeździe, służący nasz, syn 
wieśniaka z EdRu, przyszedł do mnie z oznaj­
mieniem, że przez dni kilka służby pełnić me 
będzie, ponieważ pragnie czynny wziąć u- 
dział w walce Deijanistow przeciw Trikupi- 
stom.

— Dlaczego popierasz stronnictwo Del- 
janisa ? — pytałam go ciekawie.

— Bo Deljanis przeciwny jes t  królowi— 
odrzekł z hardą miną.

— A cóż król złego wam zrobił? — ba­
dałam go dalej.

— Najadł on się dość już greckiego Chle­
ba, mech więc idzie sobie z Bogiem i zosta­
wi tron synowi, który na ziemi greckiej uro­
dzony będzie więcej miał do niej przywią­
zania

W dni kilka później byłam w Atenach i 
mogłam przypatrzeć się z bliska walce ludo­
wych stronmetw; spory parlamentarne odby­
wały się pod gołem niebem, tuż obok uałacu 
króla. Przed jednym z t. zw. „kafemonów", 
(t. j. kawiarń; zebrali się przewódcy partyi 
Trikupisa — naprzeciw w drugiej kawiarr- 
zgromadzili się Delyaniści,

Wyniesiono s tu ły ; na jednym z nich sta­
nął najzręczniejszy mówca i z żywymi gesta­
m i, w mowie pełnej zapału , przedstawiał 
rzecz swoją. Słuchano go z natężoną uwagą, 
a przeciwnicy nawet ehwaliii zręczne zwroty 
mowy Zaledwie jednak mówca skończył, 
odezwały się wystrzały, kule zaczęły gwizdać 
w powietrzu, błysnęły sztylety i podniosły się 
groźne pięście. Wszystko uspokoiło się jednak 
n ag le , gdy na stole ukazał się nowy orator, 
przeciwnik pierwszego.

Z okolicznych balkonów posypały się 
także przemowy. Wkrótce ta walka słów 
zmieniła się w prawdziwy bój ; nutelki i sto­
ły latały z jednej strony w drugą, ulice za ­
pełniły się tłumem w alczących; siedmiu lu­
dzi zostało zamtych tej nocy; polieya zaś nie 
próbowała nawet przywracać porządku, gdyż 
sam a biała czynny udział w walce.

Ustawiczna rywalizacya stronnictw po­
chłaniająca siły narodu, ciągia niezgoda i zła 
gospodarka, oto są przyczyny, dla których ład 
i dobrobyt w Grecyi poumeść się nie mogą.

Gnuśności wschodniej nie można jednak­
że Grekom zarzucić; przeciwnie naród to 
energiczny, ruchliwy, pełen sprytu i butny. 
Jes t  on jednak o wiele lepszym kupcem, niż 
rolnikiem, co i ztąd może pochodzi, że w wielu 
okolicach, walczyć mu przychodzi z ciężkiemj 
trudnościami z puwodu górzystego położenia 
kraju i suchego klimatu. Nie można jednak 
powiedzieć, aby cała ziemia grecka była u- 
bogą i pod uprawę n iezda tną , przeciwnie 
niektóre jej strony, jak np. doliny i wybrzeża 
Peloponezu są nawet bardzo żyzne

Nędzy prawdziwej, tej nędzy co żebrze
0 kawał chleba, nie spotykamy prawie w gre 
ckieh wioskach. Pomimo, że znaczne podatki
1 opłaty, ciążą przeważnie, jak wspomniałam 
na klasie uboższej, na rolnikach i kupcach, 
wieśniak grecki jest często dość zamożny; 
żyje jednak nadzwyczaj nędznie, jak najuboż­
szy żebrak. W chatach greckicn nie ma ani 
łó żek , ani stołów, ani innych niezbędnych 
sprzętów ; słomiana rogoża służy za podsła- 
fiie, a kamień zastępuje stołek. Codzienne 
pużywienie wieśniaków składa się z surowych 
jarzyn, ryb suchych, owczego mleka i sera. 
Chleb pieczony bez son uważany bywa za 
przysmak zbytkowny.

Za to jednak w niedzielę wieśniaczka 
grecka zarzuca na głowę zasłonę z jedwabnej 
gazy krajowego wyrobu, a w warkocz wplata 
grube nitki jedw abne , na których zawiesza 
złote ciężkie monety ; wieśniak zas ubiera bo­
gaty dolman, złoterm haftami pokryty i ciźmy 
czyli kamasze sananowe, wyszywane sztu­
cznie ręką żony lub córki Zamiast rogoży 
rozściela on w chacie barwny dywan własno­
ręcznie tkany, zwykłą zas ucztę z cebuli i 
rzepy oliwą skrap lanej, popija szklaneczką 
wina zaprawnego żywicą*). Jeśli zaś zwie 
dzając głąb kraju, zmuszeni będziemy, z po­
wodu utrudnionych komunikacyj, zapukać do 
chaty greckiej prosząc o przytułek, wieśniak 
greek, ugości nas, jak najuprzejmiej, dzieląc 
z nami wszystko, na co go stać tylko i za­
płaty nigdy me przyjmie , zadając tem kłam 
ogólnie rozpowszechnionej opinii, o chciwość 
nowożytnych Greków. Neumanown.

KORESPONDENCIE.
(Listy oryyinalne Słowa Dolskiego).

Stan is ław ów  10 czerwca 1897.
(Goście wigierscy. — Towarz. muzyczne im 
Moniuszki. — liocznu a Moniuszkowska. — „ Bo 
ja n “ i obchód rocznicy Tarasa Szewczenki. — 
Teatr imienia Fredry. / — Występy pani de- 

Ucyi Stachowicz. — Sp. Jan Stokłosiński).
M ieliśm y tu przed k u k u  d n ia m i za jm u ją  

cych gości. Oczywiście , m e  m ów ię  tu o k o ­
cha n y ch  n a s z y c h  S oko łach ,  bo o pobycie  
tych m ie liśc ie  ju ż  d o k ła d n ą  i e1 c , a le  o go-

*) W ina  greckie łatwo ulegają fermentacyi, 
dlatego zaprawiają je  żywicą. Grecy wogóle piją 
nie wiele, a pijaństwo jest  u nieb rządkiem zja 
winkiem.

ściach z tamtej strony Karpat, Węgier, którzy 
w liczbie 25 (pomiędzy tymi 5 kobiet) od­
wiedzili w zeszły piątek Stanisławuw. Było 
to grono nauczycieli szkół średnich, z okręgu 
Mannaros-Sziget. Odbywali om podówczas 
w granicznem Korosmezu okręgowy zjazd 
pedagogiczny, a korzystając ze sposobności 
przybyli na kilka godzin, zawiadomiwszy po­
przednio o zamiarze wycieczki ^tutejszych 
nauczycieli gimnazyalnych. Węgrzy zwiedzili 
gimnazyum, szkołę realną, seminaryum, ko ­
biety zaś, szkoły żeńsitie, poczem odbyło się 
w kasynie mfejskiem śniadanie, na którem to­
astowano we wszystkich możliwych językach. 
Prof. dr. Sabat wniósł pierwszy toast po ła ­
cinie, prof. Kohn po niemiecku, Węgrzy zaś 
odpowiadali w swoim języKu własnym, co 
tłórnaczył na niemieckie jeden z miłośników 
wyi ieczki, podobno dziennikarz z M. Szigetu. 
Na zakończenie zaoawy zaśpiewano gościom 
„Stańmy bracia w raz!“ Węgrzy zaś, odwza­
jemniając się zawtórowali: „Boże coś Pol­
skę" po węgiersku, poczem pożegnawszy się 
ze Stanisławowem, do ojczyzny swojej po­
wrócili.

Towarzystwo muzyczne im. Moniuszki, 
które przez dłuższy czas chorowało na kon- 
serwartoryum, czem nie było i być nie mo­
gło, od cnwih objęcia dyrekcyi artystycznej 
przez znanego artystę śpiewaka p. H. Z e g a r ­
k ó w  s k i e  go,  przemieniło się w towarzy­
stwo śpiewackie, (nie zaniedbując przytein 
szkoły, normalnie się rozwijającej), i dobrze 
na tein wychodzi. Rozbudziło się zamiłowanie 
do śpiewu w mieśc.e, liczącem mnostwo in- 
teligeucyi, i żadna uroczystość poważniejsza 
bez współudziału chóru Towarzystwa muzy­
cznego obecnie się nie obchodzi. Pak np 
był on czynny w obchodzie rocznicy Kon- 
stytucyi 3-go Maja. przed kilku dniami zaś 
podczas Zlotu Sokolego, wykonał z współ­
udziałem chórów towarzystw gimnastycznych 
kantatę Swierzyńskiego w teatrze i na bo­
isku.

Celem pozyskania świezycn głosuw, ogło­
siło Towarzystwo muzyczne otwarcie bezpła­
tnego kursu dla nauki 'Śpiewu, na który 
chętnie kandydaci się zgłaszają. W drugiej 
połowie b. m. urządza Towarzystwo muzy­
czne uroczysty obchód Moniuszkowski, kb cza 
mu już przygotowania odpowiednie poczy­
niono.

Mamy tu także i ruskie Towarzystwo 
muzyczne „Bojan", wyłącznie tylko śpiew u- 
prawiają^e, wcale liczne i dobremi głosami 
rozporządzające. Występuje ono publicznie 
rzadko, ale zawsze ze znacznem powodzeniem. 
Staraniem tego towarzystwa urządzonym bę 
dzie dma 16 b. m. w sali teatru jm. Fredry, 
uroczysty obchód 36-letniej rocznicy źgonu 
Tarasa Szewczenki,

Teatrowi naszemu, pod dyrekcyą p. Ąn- 
tomewskiemu, nie dobrze się powodzi, pra­
wdopodobnie dlatego, że sztukę dramatyczną 
uprawia on poważnie, wykluczywszy z reper- 
toaru operetki , którem. smak naszej publi­
czności zepsuli poprzednicy jego pp. My- 
szkowski i Recki. Na repertoar teatru im. 
Fredry składają się sztuki Bałuckiego, Bełci- 
kowskiego, Urbańskiego, ze starszych autorów 
Fredry, Korzeniowskiego i ^pczyca, z obcych 
zaś autorow wystawia p. Antomewski fylko 
rzeczy uznane przez krytykę i grywane przez 
sceny stołeczne. W sftfStki^ tp usiłowania, su­
miennie pojmującej zadania teatru ppowin- 
cyonalnego. dyrekcyi, nie wydają puźąiRnego 
reznltafu i teatr często gęsto świeci tak stra- 
szuemi pustkami, ze dziwić się należy odwa­
dze aktorów, zdobywających się na humor wo­
bec pustego, jak orzech teatru.

Na sobotę i niedzielę nadchodzącą, za 
powiedziane są gościnne występy pani Feli- 
cyi S t a c h o w i c z ,  która niewątpliwie zasilą 
kasę walczącego z niezwykłenn trudnościami 
teatru im Fredry.

Urzęan.cy kolejowi ponieśli stratę przez 
zgon ś. p. Jan a  S t o k ł o  s i o s k i e g o ,  rewi 
denta dyrekcyi kolei państwowych, który 
zmarł wczoraj, przeżywszy 60 lat Był to 
obywatel, dla zalet charakteru powszechnie 
ceniony. B. i. p. a -  moi

Ze spraw krajowych.
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mieleckim.

Nizina nadwiślańska, w powiecie miele­
ckim, nie może się doczekać zabezpieczenia 
od wód i zabagmenia. Według programu ro­
bót, po przeprowadzonej z rządem w r. 1886 
pertraktacyi, obwałowanie całej niziny nad­
wiślańskiej miało być przeprow adzonem sto 
pniowo, postępując z dołu, od najbardziej za 
grużonego powiatu tarnobrzeskiego, poczem 
miała przyjść kolej na powiał mielecki. Sto­
sownie do tego programu rozpoczęło najprzód 
roboty w powiecie tai nobrzesknn, około ob­
wałowania Wisły i Sanu i te są już prawie 
w zupełności wykonane. Ażeby można przy­
stąpić zaraz do robót w Mieleckiem, Wydział 
krajowy przygotował zawczasu plany i jeszcze 
na sesyi sejmowej z r. 1896 przedłożył odno­
śny projekt ustawy, z terminem rozpoczęcia 
robót w r. 1807. Sejm uchwalił projekt usta­
wy i nawet przyjął pierwszą ratę zasiłku kra­
jowego do budżetu krajowego na rok 18.97 
w kwocie 44 000 zł., w tem przeświadczeniu, 
że rząd także w tym roku wypłaci swoją 
część w tej samej wysokości.

Interesowani na 41.000 morgach, bo taki 
obszar chronić mają projektowane obwałowa­
nia od zalewu, sądzili, że po szeregu lat pe- 
tycyonowania 1 kołatania do wszelkich właaz, 
przecież już nadeszła dla nich zbawcza chwila. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że cprócz projekto­
wanych wałów na długość 85 kim., zaproje 
klowaną jest także sieć kanałów, osuszających 
dla odwocmienia razem na długość 137 kim., 
a nadto 70 kim. rowów dopływowych i od­
pływowych. Są to Więc roboty dla intereso­
wanych bardzo wielkiego, ekonomicznego zna­
czenia i jak się samo przez się rozumie, z po­
wodu corocznie powtarzających się wylewów 
— pilne.

Nadzieja wszakże me dopisała, gdyż naj 
prawdopodobniej i w tym roku tak wielce po­
żądane roboty jeszcze nie będą rozpoczęte.

Przedłożony ministerstwu rolnictwa w r. 
1896 projekt techniczny do zatwierdzenia, do­
piero teraz został zwrócony, z propuzycyą, 
poczynienia pewnych zmian w projekcie, do­
tyczących podwyższenia korony i kierunku 
trasy wałów? nadwiślańskich. Po przyjęciu 
tych zmian, będących w związku z niweletą 
wałów, przez międzynarodową komisyą usta |

nowioną, podniesie się koszt robót przeszło o 
100 000 zł., tak, iż wykonanie całego przed­
siębiorstwa kosztować będzie przeszło jeden 
milion.

Propozycya zmian samych me stoi wszakże 
tak dalece na przeszkodzie rozpoczęciu dz.eła, 
ale to najfatalmeisze, iż ministerstwo rolnictwa 
obiecuje pierwszą ratę datku państwowego 
wstawić do preliminarza państwowego i to 
„w najpomyślniejszym razie" dopiero na rok 
1898, a ewentualnie nawet dopiero w r. 1809.

To zastrzeżenie jest tedy największą prze­
szkodą w rozpoczęciu robót Podajemy tedy 
stan sprawy do wiadomość, interesowanych, 
ażeby może zechcieli skorzystać z zapowie­
dzianego przyjazdu do Galicyi p. ministra hr. 
Ledebura i przedstawić mu naglącą potrzebę 
tych robót.

Nie trzeba chyba dodawać, iż Wydział 
krajowy zrobi, co ao niego należy, aby przy 
spieszyć sprawę, tem bardziej, iż rozchodzi 
się tu także o danie zarobku ludności w po­
wiecie mieleckim, która z powodu częstych 
klęsk 1 tegorocznych słot znajduje się w wiel 
kiej nędzy.

K R O N IK A .
J.WÓW, 11 Czerwca,

.1 l l t lO :
12 Czerwca. Sobota. Onufrego w.
Wschód słońca o godzinie 4 min. 6 rano, 
zachód o godz 7 min. 55 wieczorem.

— Dn a tego w roku 1863, powieszeni w W ar­
szawie ks. Agrypin Konarski i Henryk Abicht. 
R. 1893 pogrzeb Teofila Lenartowicza w Kra­
kowie

— P  godz. 6 wieczorem uroczyste zakończenie 
pwiczefi ucznioiy „Sokoła".

— O godz. 7%  wiecz. w teatrze hr. Skarbka 
„Maski", „Z dobrego serca" i „Wdówka".

D o k to ra t  Na uniwersytecie w Bernie, 
w Szwajcaryi, stopień doktora filozofii mggga cym 
laude otrzymał p. Aleksander JJaucygiei z Kali­
sza, po obronie rozprawy z zakresu chemii bar­
wników organiczn.; cn._________ ^ _

Ś lu b y .  Unia 7 b. m. odbył się w kościele 
Arcbikatedraiuym o godzinie 8 rano ślub panny 
Emilii Płowiak z panem Janem Rzabańskim, 
urzędnikiem gal. Kasy Oszczędności.

Na cci do broczy l in y  urządziła p. Marya 
Bielska w dniu 9 b. m. loteryę fautuwą. Podo­
bnie , juk i poprzednich zebrało się nader liczne 
grpno starszych osób i uczenie , które jawiły się 
w komplecie pa tg m i ł ą , użyteczną, bo kojącą 
łzy niedoli roz-ywkę. Zabawę projektowaną pier 
wotpip w ogrodzie, gdzie wabiła okp widzów od­
powiednia dekopacyą, przerwą! deszcz rzęsisty, 
toż towarzystwo przei „losłp się do obszernych izb 
szkolnych, gdzie do późna panuwał szczery, ser­
deczny, a wesoły nastrój wśród grona dziatwy, 
starszych panienek i dorosłych uczestników.

T o w .  ł y ż w i a r s k i e  ppstąpaic) się p władz 
dotyczących o koucesyę na butet restauracyjny 
i odtąd będzie prowadzić takowj w zarządzie 
własnym

Ku n . s tp f m e y ę  k a te d ry  na  Wawelu
przesłał, w dalszym ciągu dp K rak o w a: księżna 
Reliodorowa Czetwertyńska 100 zł.; dyrekcja Tow 
wzajemnego kredytu W Krakowie trzecią ratę 
5.000 zł,

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w gimnazyum bo­
cheńskim złożyli abiluryenci: Alojzy Całka, Izrael 
Drezner, Artur Eibeuschutz, Antoui Erhard, Bo­
lesław Gabiyel, Stanisław Grotowski, Włodzimierz 
Hoatynek, Roman Rubczeąko, Sebastyan Jonak, 
Władysław Kięruik (z odznaczeniem), Józef Ko- 
czwara, Gustaw Kopietz (z odznaczeniem), Wła­
dysław Kuchciuski, Franciszek Kulma, Stanisław 
Lewandowski, Stanisław Mostowski (z odznacze­
niem), Audrzej Piwowarski, Przemysław Przybyło­
wicz (z odznaczeniem), Piotr Rokosz (z odznacze­
niem), Tadeusz gołtymewicz, Teofil Strzałkowski. 
Jakób Wyrwa, Marcin Zdebski i Ju d a  Zimmer- 
mann. Dwom abituryentom puzwoluno uzupełnić 
egzamin w jednym przedmiocie po wakacyach.

Z a r ę c z y  n y .  Czas donosi: Przeu kilku dnia- 
n.. odbyły się zaręczyny hrabianki Elżbiety Tar­
nowskiej córki prezesa Akademii, hr. Stanisława 
Tarpuwskiego i Róży z hr. Rranickich, z br. Ja 
nom Esteihazym Gfilantha, rotmistrzem 9 pułku 
huzarów, przydzielonym do sztabu generalnego.

P r o c e s  w y b o r c z y  odbędzie się przed są­
dem obwodowym w Sanoku. Wojciech Pytlak 
z Humnisk będzie odpowiadał za gwałt publiczny 
przy wyborach z V kuryi w Brzozowie; poturbo­
wał on mocno agitatora Jana tSerwańsk.ego z Te- 
meszowa.

K ro f t  l c z k a  p r o w l n c y o n a l n a .  Zbiorowy ju ­
bileusz 25-lecia kapłaństwa, raa być obchodzony 
w '  a r n o w i e l J  lipca b. r. W dniu tym, przed 
25-ciu laty, ówczesny biskup tarnowski, Pukalski, 
wyświęcił 32 alumnów seminaryum tarnowskiego. 
Z wyświęconych, 24 księży dotąd zostaje przy ży­
ciu, i ci mają przybyć do Tarnowa na uroczy­
stość.

Okolice S o k a l a  nawiedziła gwałtowna burza 
z gradem. Szkody »ą bardzo znaczne. W oda za ­
muliła ogrody, a grad wybił zboża. Rzeka Bug 
zalała nadbrzeżne łąki i pola w Sielcu, Pancha- 
czn itd.

Nowa czytelnia ludowa założoną została sta­
raniem ruskiej partyi radykalnej w Ż u K o c i n i e .  
Uroczyste otwarcie nastąpiło w ubiegłą niedzielę.

We wsi K u r o w i c e  pod Tarnopolem, wło­
ścianie miejscowi odegrali melodramat p. t. „K a­
pral Tymko", J. Mydłowskiego. Przedstawienie 
odbyło się wzorowo, amatorowie zbierali huczne 
oklaski.

Z Ż y d a c z o w a  p iszą ; W nocy z 8 na 9 
b. m. zgorzała jedna zagroda wskutek podpalenia. 
Mściwy podpalacz zamknął stajnię na kłódki, aby 
utrudnić uratowanie bydła. Właściciel zagrody po 
odrywał skoble i wpadł do stajni, ale zdołał jednę 
tylko sztukę ocalić, 4 zaś zgorzały; przytein wła­
ściciel doznał ciężkich oparzeń na całem ciele, n a j ­
bardziej jednak oparzone miał ręce, nogi i twarz. 
Podejrzanego o podpalenie ujęła żaudarmerya.

Niegodziw y ojciec. Z Krakowa donoszą: 
Polieya tutejsza aresztowała Pawła Lopateckiego, 
podejrzanego o występek przeciw bezpieczeństwu 
życia ludzkiego. Zbił on własne dziecko do tego 
stopnia, że po dwóch duiach umarło, nacito od­
grażał się zabiciem żony.

Cygani okradzeni.  Z Brodów piszą nam: 
Banda cyganów, która niedawno bawiła we Lwo 
wie przybyła tutaj pod wodzą swego wójta, Dy­
mitra Krpaća — i osiedliła się na błoniach obok 
Lipek w Starych Brodach. W pierwszy i drugi 
dzień Zielonych Świat, odpiaw.ali oni przy dżwię-

kacu dzikiej muzyki, wesele syna swego naczel­
nika. Podczas tej zabawy ukradli im zręczni ko­
niokrady (żydzi) 2 konie, stanowiące własność i 
wyprawę pana młodego. Wszelkie poszukiwania ze 
strony cyganów były daremne, a miały nadto j e ­
szcze ten skutek, że ci, na których skierowano 
podejrzenie, cyganów zbiii, przyczem wójt Krpać, 
nietylko że odniósł ciężkie uszkodzenie ciała, ale 
nadto został formalnie obrabowany, gdyż obdarto 
mu przód od kaftana,*j który gęsto był naszywany 
dużemi śrebrnemi monetami. Żaudarmerya wyśle­
dziła w rezultacie sprawców i celem zadośćuczy­
nienia krzywdzie cygańskiej, oddała takowych do 
sądu. Eu gen.

Nowa l in ia  kolejowa, która połączyć ma 
Kraków z Królestwem Polskiem na granicy cłowej 
w Baran.e, pójdzie ciągle istniejącym już gościń­
cem cesarskim , W Mogile będzie stacya. Nowa 
linia Kraków-Baran połączy się z koleją państwo­
wą (dawniej linią Kolei Karola Ludwika) przy 
złączeniu się ulic Starowiślnej, Miodowej i Daj- 
wor, gdzie zbudowaną będzie stacya osobowa i 
towarowa. Otwarcie stacyi tej przyczyni się do 
podniesienia ruchu handlowego i fabrycznego oko­
licy, gdyż obecnie obok kilkunastu wielkich skła­
dów drzewa, znajdują się tam zakłady fabryczne 
pp. Stryjeńskiego i Sp., lakubowskiego i Jary i 
mniejsze ślusarskie i stolarskie warstaty. Linią 
kolejowa Kraków-Baran połączy ązynami z głó­
wną linią kolei rzewnię miejską na Grzegórzkach, 
co ułatwi handel bydłem.

-  Lotni Uill k o s t j  um ow y odbył się w pałacu 
ordyuacyi hr. Zamoyskich w Warszawie. Wśród 
licznego grona gości na baln znajdowali się: książę 
Imeretyński i ks. Oboleński. Honory domu czy 
n i l i : ks. Konstantowa Lubomirska, ordynat Mau­
rycy br. Zam oyski, Konstanty ks. Lubomirski 
i Tomasz hr. Zamoyski.

Kóiko ro ln icze  tv Dolinie. Z Doliny ad 
Stryj piszą nam, co następuje;

RLółko rolnicze dolifiskie, ’ zaiożone przez Ks. 
Aleksandra Cislę, ówczesnego tut. wikarego ob. 
łań. w r. 1886, Dardzo pięknie rozwijało się aż 
do ostatnich czasów. Niestety, ostatuio jkc^ę|« 
podkopywać pu>vagę Rójka ąz^jzeujem przewfótnych 
jąsąd i doprowadzono d° tego, że zanosiło się 
nawet na rozwiązanie tej instytucyi. Na szczęście, 
dzięki uuwo przybyłemu ks. proboszczowi ob. łać. 
Kan. Hipolitowi Zarembie i niestrudzonemu w oho- 
wiązKach obywatelsaich drowi Józejowi Dobro­
wolskiego}, uzdrowiono Kółko rolnicze, przez wy­
eliminowanie tych członków, którzy rozszerzali 
idee przewrotu, a ks. prub. Zaremba ofiarował 50 
Zł. na pierwszy początek założyć się mająoego 
sklepiku Kółka rQhnuznegp ląb pą ^akupno wła­
snego domu.

D. 16, 23 i 30 maja br. miał w szkoie wy­
kład dla Kółka, w spraw.e założyć się mającego 
sklepiku, dr. Dobrowolski, a oprócz mieszczań­
stwa, było na odczycie nauczycielstwo z dyrekto 
rem Nowakowskim, obaj księża łacińscv

UbecDie należy do Rólka rpmiczeHO 75 osub, 
które myślą ua seryo o kreowaniu sklepiku 
phrześ.cijańskiegp, mogącego miec powodzenie ze 
wzgiędu np jO.OOO fliieszkaapów miasta Poliąy, 
Gd 9 maja, 1. j. od reorgauizaoyi wydziału 
rolniczego Johuskięgo, nastąpił zwrot ku lepsTemu, 
fundusze Dowiem dosięgają do 200 R, fzytauie 
A iedziłL, 1'rzewodnila Kółek rolniczych, Nu- 
rudnej czasopysy się wzmaga. Nie m m cj korzy­
stają członkowie z biblioteki Kołka, składającej 
się z 170 dziełek. Dzięki uprzejmości p Dy- 
Tektora i za wiedzą władz szkolnych. Kółko od- 
bywu swe posiedzenia w jednej z sal główpego 
budynku szkoły męskiej.

Na walnem zebrauiu delegatów Kółek, dnia 
7 i 8 lipca br, w Nowym Sączu, oprócz prezesa 
Nowaka, bardzo zacnego mieszczaniua, będzie 
z Doliny ks. kanonik Zaremba i 5 bardzo po­
ważnych przedmieszczan. Dzięki Bogu, truuuośoi 
pierwsze w rozwoju Kolka przełamane, toteż 
„Szczęść Boże" na d a i !

A resz tow ania  na  g ranicy . Toruński P rzy­
jaciel dowiaduje się, że na komorze granicznej 
w Aleksandrowie przyaresztowano w końcu zeszłego 
tygodnia dwóch Polaków z Torunia, agenta Ko- 
zieleckiego i krawca Gniatczyńskiego. Podobno 
powodem aresztowania miały byc mccenzurowane 
druki, jakie przewozili do Królestwa. Gniatczyń- 
ski uciekł, ale przychwycono go i odstawiono ra­
zem z Kuzieleckim do Warszawy.

lH g le  p io runów . W niedzielę i poniedzia­
łek, w okolicach Częstochowy, szalały okropne bu 
rze. W  sam dzień Zielonych. Świątek, we wsi Tu- 
rowie, piorun uderzył w chałupkę, w której mie­
szkał sługa dworski i w której były kobiety i 
dzieci. Piorun wpadł kominem, zabił kurę, sie­
dzącą pod nim i nie uczynił żadnej więcej szkody. 
W dziesięć minut w tęz samą chałupę uderzył 
drugi piuruu i przebiegłszy tę samą drogę, wszedł 
w ziemię, zrządziwszy jeszcze mniej złego, niż po­
przednio.

Z am kniec ie  u n iw e rsy te tu  w B u łg a r j l
Z Sofii donoszą: Rząd postanowił na wniosek mi­
nistra oświaty zamknąć uniwersytet, ponieważ stu­
denci urządzili samowolnie żałobę po zamordowo- 
nyrn skrytobójczo literacie, Aleku Konstantyno­
wie i następnie z powodu, .ż na jego pogrzebie 
w gwałtownych przemówieniach wprost zarzucili 
organom rządowym współwinę w tej zbroili. Prasa 
opozycyjna napada ua gabinet Stoiłowa z powodu 
tego zarządzenia.

K ro n ic zk a  warszaw ska. Generał guberna­
tor war°zawski, książę Imeretyński, zaledwo po­
wróciwszy z Lubelskiego, wyjechał ponownie na 
dalszy przegląd wojsk i zwiedzenie instytucyj cy- 
w Inych. Książę będzie w 1 Radomiu, Ostrowcu, 
Opatowie, Sandomierzu, Kielcach. Pińczowie i Busku.

Magistrat m. Warszawy do budżetu na rok 
przyszły wstawił 5 .000 rubli, jako zasiłek dla po­
gotowia ratunkowego.

Tow. kolonij letnich wysyła w pierwszym se­
zonie 657 dzieci warszawskich na wieś. Pierwsze 
partye wyjechały z V arszawy już onegdaj

Założone tu zostało nowe Tow. śpiewackie 
męskie pod nazwą „Choru bratków".

Zakład Magdalenek czyli Dom poprawy kobiet 
moialnie upadłych będzie przeniesiony z Warszawy 
do Piaseczna.

Otwarcie wystawy inwentarza żywego w W ar­
szawie nastąpi w sobotę d. 12 czerwca. Dział 
bydła rogatego posiada sztuk 353, dział koni 232, 
owiec jest 198, trzody chlewnej 71. Podczas wy­
stawy odbędą się różne zabawy i popisy

Dziewczyna, zamordowana na drodze belwe- 
derskmj pod Warszawą, liczyła lat 17 i nazywała 
się Ludwika Drobińska. Była szwaczką. Morderca 
jej jest z profesyi malarzem , ma żonę i dwoje 
dzieci.

M ie s ią c  s a m o b ó j s t w  — m a j .  Cyfry staty 
styczne stwierdzają, iż miesiąc kwiatów, zieleni i 
miłości, maj, jest także —  miesiącem samobójstw. 
Czyby to było wynikiem podniecenia miłosnego... 
kto wie? Bądź co bądź, faktem jest, iż w mie­
siącu kwietniu zdarzyły się w Wiedniu tylko 3 
samobójstwa, podczas gdy w maju nyło ich aż
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49 Z tej liczby 17 mężczyzn i 6 kubiet powie­
siło się, 10 mężczyzn i 3 kobiety znalazły śmierć 
w falacn Dunaju, 5 mężczyzn zastrzeliło się, 1 
mężczyzna i 3 kobiety otruło się, wreszcie ró­
wnież 3 kobiety i mężczyzna odebrali sobie życie 
przez rzucenie się z wysoKości...  Smutne to cyfry.

S e j m i k  miast Księztwa Poznańskiego odbę­
dzie się ania 26 bm. w Lesznie. Obrady w hotelu 
„Kaiserhof".

I le  w jrta je  C ity ,  śródmieście Londynu, na 
przyjęcia i uczczenia monarchów — jest to kwe 
stya, która na razie zajmuje dzienuiki londyńskie. 
Wszystkie te wydatki nie mogą jednak iść w po­
równanie z tymi, jakie śródmieście to, z tytułu 
swej lojalności ponieść zamierza w czasie zbliża­
jącego się jubileuszu królowej Wiktoryi. W roku 
1727 ugoszczenie króla Grzegorza II. kosztowało 
City 37 ft szt 13 s 6 d., sumę, nawet na tamte, 
tak oszczędne czasy — niezbyt wielką. Gdy kró ­
lowa Wiktorya po wstąpieniu swem na tron, była 
w gościnie u lorda majora Londynu, City poniosło 
wydatek 8127 f. szt.. Uczta, jaką wydało na cześć 
króla Sardynii Wiktora Emanuela, kosztowała 
tylko 1338 f. szt. W r. 1863, w czasie zaślubin 
księcia Walii, wydało City 12640 f. s z t ,  prócz 
naszyjnika, wręczonego żonie następcy tronu, któ­
ry osobno kosztował 10,000 f szt. W  r. 1867 
pyl sułtan w Londynie i City uważało za s toso­
wne uczcić go po królewsku, Sprawa ta koszto­
wała drobnostkę —  13.199 f. szt. a odwiedziny 
cara rosyjskiego w 1873 r., nawet 16.407 f. szt. 
Ażeby uczcić dzień pcwrotu ks. Walii z podróży 
naokoło świata -  wydała City 27.579 f. szt. 
Była to najwyższa suma, na jaką dotychczas zdo­
była się ta lcjalna dzielnica. Ugoszczenie generała 
Granta w 1877 r., kosztowało już tylko 1876 f. 
szt., a powrót z Berlińskiego kongresu lorda Bea 
cousfielda, zaznaczył się wydatkiem 1821 f. szt. 
|7ęzta, wydana w r. 1880 na cześć króla Grecyi, 
Kosztowali 2751 f. szt., prawie tyle kosztowało 
City zaliczenie Gladstone a do rzędu obywateli 
honorowych. W czasie 50-letnicgo jubileuszu kró­
lowej Wiktoryi, wydało City 11.600 f. szt., dla 
ipstytuju państwowego zaś, założonego przez ka 
\Vą!U, ofiarowało ono 0.000 f, szt , Odw.eaziny 
persKiego włauzcy w r. 1889, uczciło City wyda­
tkiem 2048 f. szt., niemieckiego cesarza w 1891 
r. 3764 f. szt., podczas gdy króla Danii tylko 

'  szt,. Prawie tyle kosztowało uczczenie 
afrykauskiego r  (drfjżni^i §tan|eya a uczta jąką 
wydało City w tzasie zaślubin ks. i orku, koszto^ 
wała nie więcej jak 3848 f. szt.

Chłopiec polski — oiiarą  ohydnego 
o k ru c ień s tw a  W Anderson, w Stanie Indiana 
w Ameryce w hucie szklanej, zdarzył sję straszny 
wypadek- Robotnik Peter Able rozgniewał się 
o coś na Władzia Kumkow=kiego, chłopca polskie­
go, swojego 12 letniego pomocnika i po uderzeniu 
go tak silnie, że ten się powalił na ziemię, po­
chwycił go i wsadził mu głowę w rozpalony piec, 
ą w ff-pryPi było tak gorąco, że się szkło i piasek 
tupił. Pot-zymał cpłoppa tyljjo krut.ką diwilę, lecz 
ten tak został poparzonj m, iż natychmiast fikonał 
Ohydny zbrotin.ar? został przyaresztowąnym

Z a r z ą d  k r a j o w e j  lecz ii ić s tc j  k o lon i5 r j  
■ l ianów sk le j  podaje do wiadomości, że oględziny 
lekarskie dzieci zamieszkałych we pjwowie, fetjóp* 
wniosły podania o przyjęcie, odbędą sig w szkole 
męskiej im. Staszica w dniach 12 bm. w sobotę 
o godzinie 5 po poł. dla dziewcząt i we wtorek 
15 bm. o godz. 5 dia chłopców.

P rzypom nien ie .  Zapowiedziana wycieczka 
kólKa akademicko urzędniczego do Lesiemc, od­
będzie się dnia 12 względnie ]9  bm.

Dla rodzili  aresztowanych w Schoumcy na­
desłał J  Wojtusiak z Wieania, zebrane w gronie 
chrześcijańskich robotników 1 złr. 50 ct.

k o n k u rs .  Celem zabezpieczenia robot ste­
nograficznych dla Sejmu, 'Wydział krajowy rozpi­
suje konkurs na podjęcie się tej pracy Przedsię­
biorca wykazać się winien, że sam jest biegłym 
stenografem, a obowiązkiem jego będzie dostar­
czać kanceiaryi sejmowej najdalej do godz. 4 po 
południu po każdem posiedzeniu sejmowem steno­
graficzne sprawozdania zupełnie gotowe do druku. 
Oferty z podaniem kwoty żądanego ryczałtu od 
posiedzema wnosić należy do Wydziału krajo­
wego w t e r m i n i e  o d  15 l i p u a  1897, a do 
ofert dołączyć wadj um w Kwocie 200 złr

K onkursy  Rada powiatowa w Starem Mie­
ście ogłasza konkurs ua posadę lekarza okręgo 
wego z siedzibą w Tyśmieniry. Termin zgłoszen 
do d. 31 lipca.

Wydział powiatowy u  Gródku rozpisuje kon­
kurs na posadę lekarza okręgowego w Dąbrowicy. 
Termin do 31 lipca.

Dyetaryusz, obznujomiony z praktyką tabu­
larną. Znajdzie natychmiast miejsce przy sądzie 
powiatowym w Rozwadowie.

Zm arli.  W Warszawie Kazimierz Dyziuań- 
ski, obywatel wiejski, lat 43.

W Leoben, wybitny geolog i górnik, radca 
dworu Tanuer, lat 89.

W  Wiedniu, dr. Martin WilcKens, profesor 
akademii rolnczej i dyrektor instytutu zootom.- 
micznego, lat 64.

Zm arli  we Lwowie, dnia 10 czerwca b, r., 
zgłoszeni do magistratu : Teschek Józef, Krawiec. 
56 lat, zapalenie płuc; Ilanzlik Marya, córka to ­
karza, 9 mies., nieżyt zołąuka i j e l i t ; Wahl E ttel,  
córka właściciela hote lu , 5 la t ,  ospa; Vogel 
Chaim, syn belfeia, 14 mies., ayiterya, szkarla­
tyna ;  Smaszewska Helena, córka litugrafa, 2 mies., 
nieżyt je l i t ;  Sawka Paulina, córka stróża, 12 dni, 
żółtaczka Makuch Kwa, zarobnica, 70  lat, uwiąd 
starczy ; Stetkiewicz Bolesława, córka fotografa, 
20 mies.f o t r u c i e  sprawdziła komisya przy ob- 
dukcyi sądowej. Razem 8 osób.

/iot

B łyski hum o ru .
T a k  bywa.

Gdy żył, próżno o chleba kęs słał prośby grzmiące, 
W ciężkiej walce o istnosć łzawe pędził chwile; 
Gdy umarł, trumnę zdobią mu kwiatów tysiące, 
Ma spóźnione kadzidło i łzy... krokodyle.

{Mucha).
A. Widziałem człowieka, który w przeciągu 

dwóch dni pochował troje dzieci, a wieczorem po 
szedł do teatru i bawił się w najlepsze.

B. To istny potwór.
A. Nie. przedsiębiorca pogrzebowy.

( Tit Bitu). 
R o z p a r c e l o w a n a  t e ś c i o w a .

— Wiesz sąsiad aobroaziej że już nie mogę 
wytrzymać w tej Psiej Wol;

— Bo też to i obszar...
— Co tam obszar! Ja  mówię o teściowej, 

która mi wciąż siedzi na karku.
— J a  też mam teściowę...
—- T o  głupstwo! Pańska żona ma sześć sióstr,

w skutek tego. twoja teściowa jest rozparcelowa­
na... a ja, nieszczęśliwy, ożeniłem się z jedy naczką 

I i mim teściowę w jednym kawale! { K u r .  b t c )

{List oryginalny Słowa Polskiego).
Wadowlee, 9 czerwca.

( P i e r w s z y  d z i e ń  z l o t u ) .
Wadowice przybrały wygląd świąteczny. 

Pogoda była prześliczna. Ulice, prow adząee 
od kolei do miasta i na boisko (ul. Lwowska) 
udekorowane zielenią i flagami o barwach na­
rodowych, wiele budynków w rynku, a nawet 
w innych ulicach unranych było wspaniale — 
Szczególniejszą zaś uwagę zwracały: magistral, 
Rada powiatowa, katolickie stowarzyszenie rol­
nicze, agencya asekuracji  krakowskiej, pow. 
kasa oszczędności, dum dra Opydy i inne, 
które przystrojono dywanami i emblematami 
sokolemi z napisami: „Witajcie, druhy Sokoły", 
„Pozdrowienie i czołem druhom Sokołem!“ 
itp Przed magistratem wystaw.ła reprezenta- 
cya miasta wspaniałą bramę tryumfalną z na­
pisem u gory „Czołem! — zaś nieco niżej: 
„Witajcie, aruny Sokoły 1“

Na zlot przybyło w sobotę wieczorem 
około 250 druhów z krakowskiego okręgu so­
kolego, a oprócz nich wiele gości z bliższych 
a nawet dalszych okolic. Związek „Sokolstwa11 
reprezentowali: dr. Leonard Tarnawski, pre­
zes Sokoła w Przemyślu i Wład, Janikowski 
ze Lwowa, jako sprawozdawca techniczny.

Gości oczekiwała na dworcu cała tutej­
sza drużyna sokola ze sztandarem, oraz — 
nmno późnej pory (12 w nocy) — tłumy pu­
bliczności. Z dworca udali się wszyscy z mu­
zyką salinarną z Bochni, („Harmonia" krakow­
ska przybyć nie chciała), w uroczystym pocho- 
dz,e do magistratu, gdzie przeznaczono wygo­
dne i wzorowo urządzone kwatery.

W niedziblę zrana, po mszy św. w ko­
ściele parafialnym, odbyła się na boiska próba 
ćwiczeń,"1 które stanowiły punkt kulminacyjny 
uroczystości. Z punktualnością 9okolą, o godzi­
nie 4 popołudniu, rozpoczęły się ćw iczen i  
wolpe, na przyrządach, budowanie piramid; 
na koniach, na wolno stojących drabinach i 
leje kolarzy. Udział wzięło 150 druhów, a 
tłumnie zebrana publiczność oklaskiwała ich 
gorąco i owacyjnie, szczególnie III. i V, 
obraz ćwiczeń wolnych i ćwiczenia na drążku. 
Wieczorem odbył się festyn z urozmaiconym 
programem; sądząc po udzie.le publiczności, 
dochod z festynu musiał być znaczny

( D r u g i  d z i e ń  z l o t u )
O godzime 9 rano zebrali się sokoli w li­

czbie 200 na boisku, a podzieleni przez na­
czelnika okręgowego, druha S. Kucińskiego, 
na 4 kolumny, ruszyli do pochodu uroczyste­
go, pod przewodem prezesa Wład. Turski, go. 
Na czele pustępował oddział konny i-muzyka 
Przybywszy na rynek, ąstawiły się kolumny 
frontem do bramy tryumfafnej i magistratu, 
gdzie oczekiwał burmistrz miasta, dr. Iw ań­
ski, z licznymi radnymi. Prezes Turski w sło­
wach podniosłych oddał hołd reprezentacyi 
miasta, a odpowiedział również z całem cie­
płem dr. Iwański, poczem najbhzszemi ulica 
mi odbył się pochód dq safi ^Sokoła" pa pu- 
rauek,

Po odśpiewaniu kantaty sokolej (Wieizyń- 
skiego), pierwszy przemówił prezes „Sokoła" 
wadowickiego, druh Kurowski, zaznaczając 
cel i pracę tamtejszego „Sokoła". Drugi prze­
mawiał druh, dr. Iwański, witając imieniem 
miasta wszystkich uczestników zlotu. Mowę 
druha Turskiego, który wskazał na 10 przy­
kazań sokolich, rozmieszczonych w sali (10 ta­
blic za szkłem, w ogromnych formatach — 
dar druha Osyp.), przerywano co chwila bu­
rzą oklasków, a tak samo rymowaną mowę 
druha Janikowskiego ze Lwowa. Poranek za ­
kończył w dłuższem przemówieniu, imien.em 
Związku, dr. Tarnawski, życząc jak najwię­
kszego rozwoju i wytrwałej pracy Sokołom 
okręgu krakowskiego, a chór „Sokoła", pod 
batutą druha Gluzińskiego, odśpiewał „Straż 
nad Wisłą".

Po południu, o godzinie 4, odbyli się na 
boisku, znowu wobec licznej publiczności, 
ćwiczenia ; obrazowe laskami, zawody, maczu­
gami i musztra oddziału konnego. Wszystkie 
były wykonane nader poprawnie, a szczegól­
nie podobał się 5-ty obraz ćwiczeń laskami i 
maczugami.

Mimo ulewnego deszczu, który trwał prze­
szło pół godziny, publiczność bacznie śledziła 
przebiegu zawodow Zwyciężyli: w biegu i za 
pasach dr. Sieiski, w skoku w wyż dr. Kir- 
kor, w rzucaniu dyskiem dr. Głogowski. Cw.- 
czeniami kierował w obydwu dniach zastępca 
naczelnika okręgowego i naczelnik „Sokoła* 
wadowickiego. Kaz. Usiekniew icz, który uło­
żył tak pięi ne ćwiczenia wolne, laskami i ma­
czugami. Ćwiczeniami konnego oddziału, które 
m'eliśmv sposobność podziwiać zeszłego roku 
w Krakowie, kierował druh Walz z Krakowa. 
Przez cały czas zlotu panował ład, porządek 
i karność iście wzorowa, co świadczy nader 
dodatnio o pracy „Sokoła" okręgu krakow­
skiego. Ąl>

%
W iF ką  sensacyę wywołało w całej niemal 

Bulgaryi aresztowanie prefekta policji w Filipo 
polu Nonlicsa i rotmistrza Boiczewa, o czem 
juz zresztą donosiliśmy, oskarżuDych na podsta­
wie zeznań pewnego żandarma o zamordowanie 
sławnej z piękności Węgierki Anny Simon. Mordu 
dokonano dnia 21 kwietnia b. r. Sprawa była 
długi ezas niewjjaśnioną, dopóki słabe ślady nie 
doprowadziły w końcu do wykrycia właściwych 
sprawców, O tej sensacyjnej sprawie, której nici 
biegły aż do Wiednia —  donoszą z Sofii: „Dnia 
21 kwietnia zuiknęła nagle z Filipopola Anna 
Simon. Zdawato się wówczas, że ona udała się 
do Wiednia, nadchodziły bow.em z Wiednia tele - 
g rany , rzekomo od niej pochodzące, z podpisem 
„Simon" w których upraszała ona urząd pocztowy 
filipopolski, ażeby listy, nadeszle pod jej adresem, 
odesłano poste restante do Wiednia Skoro po­
wzięto podejrzenie, że przyczyną jej zniknięcia 
może być morderstwo — odniesiono się do po 
licyi wiedeńskiej, z prośbą o stwierdzenie czy 
Anna Simon przybyła kiedykolwiek do Wiednia 
lub też czy tam przebywa, jakoteż, czy telegramy, 
z jej podpisem do FJipopola nadselane, rzeczy 
wiście od niej pochodziły. Policya wiedeńska 
stwierdziła, że dziewczyna ani nie przybyła do 
Wiedma, aiii też w nim przebywa. Nadawcę te 
legramów z Wiednia z podpisem „Simon" wykryto 
w osobie Jana Plarsoto, handlarza sera który 
dnia 24 kwietnia nadał depeszę. Przesłuchany 
w Diurze policyjiiem, zeznał on, że koncept do 
tych telegramów otrzymał on od żyjącego w Fili-

popolu swego syna Józefa, który przesłał mu go 
listownie. Nie podejrzywając niczego złego, han­
dlarz wypełnił prośbę swojego syna. Rezultat tych 
odkryć został przesłany władzom sofijskim i te­
raz nie ulegało już prawie wątpliwości, że n ie ­
szczęśliwa dziewczyna musiała paść oriarą ohy­
dnego mordu.

Jako sprawcę wskazywano ogólnie rotmistrza 
Boiczewa który z Anną Simon pozostawał 
w bliskich stosunkach. Wynikiem tego było dzie­
cię, maiące obecnie dwa lata. Jednakże Simon 
stała się niewygodną Boiczewowi, zerwał więc 
z nią stosunki. Opuszczona zgłaszała się zapewne 
do Boiczewa z przypominaniem mu jego obo­
wiązków i wtenczas to zapewne powziął on za­
miar zamordowania jej. Jak  wieść niesie, w wy­
konaniu planu byli mu pomocnymi prefekt policyi 
Novilics i żandarm Zbrodnię wykonano w czasie 
podróży. Wypadek chciał właśnie, że Simon rze­
czywiście wyjeżdżała z Filipopola i tę sposobność 
wykorzystał morderca.

W  powozie, w którym ją wieziono, zachloro- 
formował ją  żandarm a następnie uśpioną, rzucono 
do Maricy. Jest jednak możliwą i ta ukoliczność, 
że Simon umaiła juz wskutek zbyt silnego chloro­
formowania i że do rzeki wrzucono już tylko jej 
zwłoki, nie mużna jednak również wykluczyć wy­
padku utopienia. Dnia 6 b. m. aresztowano trzech 
podejrzanych o zbrodnię i osadzono ich w więzieniu. 
W  zeznaniach śledczych Boiczew wypiera się 
wszelkiej winy, podczas gdy żandarm i prefekt 
Novilics przyznali się do tego, że cbluioformowah 
ofiarę a następnie pomagali przy spuszczaniu ciała 
do rzeki. Z powodu wysokiego stanu wody nie 
znaleziono dotychczas zwłok nieszczęśliwej. Novi- 
lics jest, według zeznań własnych, włoskiego po­
chodzenia i przybył w roku 1879 do Rumehi 
wschodniej z komisyą międzynarodową, jako mło­
dszy urzędnik. Później dopiero naturalizował się 
on w Bułgaryi i pozostawał w rozmaitych czasach, 
w rozmaitych gałęziach służby. Opinia publiczna 
domaga się surowego uKarama sprawców*|

Zap;słi i l t r a h e ,  Dauiim i artystyczne.
I le p e r to a r  te a t ra ln y .  Teatr br. S k a r b k a : 

Dziś w piątek przedstawienia nie będzie.
W sobotę po raz pierwszy „Maski“ , sztuka 

w 1 akcie Roberta Bracco, — po raz pierwszy 
„Z  dobrego serca’ , komedya w 1 akcie Lucya- 
na Riedla, — oraz „WdowKa11 komedya w 1 akcie 
Thibuusta.

W  niedzielę po raz trzeci „Upadek lwa“ , 
sztuka w 3 aktach R. Vossa, osnuta na tle dzie­
jów Napoieoua Buuapartego.

W poniedziałek nie będzie przedstawienia.
P a d e r e w s k i  został z okazyi jubileuszu kró­

lowej Wiktoryi zaangażowany w Londynie na jeden 
koncert, za który otrzyma sumę bajeczną 25.000 
fr. Jest to najwyższe bonoraryum, jakie kiedykol­
wiek zapłacone zostało.

Ja n  i K d w a r r l  Reszkowie występują w lon- 
dyńskiem Covent - Garden Pierwszy ich występ 
w „Loheugrinie* odbył się w przedostatnią sobotę. 
Obsada opery była następująca: Lohengrin — Jan 
Reszke, Ęlsą —  p. Eames, Henryk Ptasznik — 
Ędward Reszke, OrtruJa — p. Brema, Telra- 
muud — Bispbam.

D ebiu t P o laka  w Medyolanic. W Medy- 
oianie występował świeżo w teatrze „La Scala" 
rodak nasz, basista, Adam Didur Śpiewak ten za­
warł kontrakty z dyrekeyami te itralnemi w Ale- 
ksandryi i Kairze.

M a r c e l l o  Kossl.  Drpa 4 b. m. ja k  już 
wczprąj donosiliśmy, zmarł w BeUagio na­
dworny skrzypek i kompozytor Maroelio Rossi. 
Urodził się on 16 października 1862 r. w Wie­
dniu, kształcił się w konserwatoryum w Lipsku, 
następnie został uczniem Lauterbacha, w końcu 
zaś pospieszył do Paryża, ażeby korzystać z na­
uki Massarta. Wykształcony na takich wzoiach, 
rozpoczął podróż artystyczną po Europie. Przeje­
chał Austro-Węgry, Luksemburg, fazwajcaryę, Da­
nię, Niemcy, Francyę,- Rosyę i Rumunię, poczem 
jako nauczyciel gry na skrzypcach, osiadł w Wie­
dniu. Czyniono mu nier i; świetne propozycye 
w r. 1888 obapowywauo mu nawet kierownictwo 
cesarskiego kouserwatoryum w Yeddu — wszystkie 
propozycye o d d a l i  z podziękowaniem. Nadwor­
nym skrzypkiem zpątał w 1891 r. Przed kuku 
tygodniami zaręczył się z córką zmarłego przemy­
słowca Tńoneta. Wesele nastąpić miało w ciągu 
biez. lata, tymczasem śmierć przecięła pasmo dni 
jego. Zwłoki Rossiego spoczną w Wiedniu, w gro­
bowcu familijnym.

„R eform y sadowej" wyszedł nony zeszyt 
i zawieja; Zestawienie zasad orgauizucyi sądowej, 
oraz następujące rozprawy! „O wyroku" przez 
dra K Schuberta. — „O notoryjności" prze* dra 
Rolmukla. — „Kwestye wątpliwe" przez dra d, 
Rosenblatta. — „Zarys procesu tryb." przez dra 
F  K Fierieha, — „Roki sądowe" przez dra 
Wład Fedorowicza. —  „O postęp, drobiazg." 
przez dra Emila Felda.

Jako fachowe pismo prawnicze oddaje Re­
forma sgdowa, zwłaszcza w obecnem stadyum, 
gdy za poł roku mają wejść w życie nowe ustawy 
procesowe, istotne usługi, wyjaśniając trafnie wiele 
wątpliwych kwestyj i informując prawników o toku 
działalności ustawoaawcaej.

uniewinniającym podał już telegram w porań nem
Słowie.

r/ i  s ą d o w e j  sali .
K raków , 9 czerwca.

{Sprawa o fałszerstwo karty wyborczej). 
Onegdaj rozpoczęła się tutaj przed trybuna­

łem karnym sprawa Wawrzyńca Bujańskiego i Le- 
polda Epsteina, okarżonych o fałszerstwo karty 
wyborczej.

Okoliczności tej sprawy są następujące : 
Podczas wyborów do Rady miejskiej, które 

odbywały się w Krakowie dma 17 czerwca r. z., 
przybył do komisyi wyborczej, której przewodni 
czącym był p. Propper, w celu oddania głosu p. 
Murczyński. Pp. Proppar i Bujański, członek ko- 
m.syi, głosu od niego przyjąć początkowo nie 
chcieli, ponieważ ua karcie nie było pełnomocni­
ctwa od wspólnika p. M. K artę  do glosowania wziął 
tymczasem od p. Murczyńskiego p. Bujański, gdy 
zaś po skończeniu trwającego kilka minut sporu 
wręczył ją  panu M. z powrotem, ten z zdziwie­
niem dostrzegł, iż nazwiska Kandydatów chrześci­
jańskich były ua karcie poprzekreślane, natomiast 
zaś wpmane nazwiska kandydatów żydowskich. JaK 
się pokazało, poprawkę tę zrubił będący w sali 
Epstein, któremu Bujański dał kartę

Obydwaj oskarżeni twierdzili przea sądemj 
Ze są niewinni. Bujański zapewnia, iż oddał kartę 
Fpsteiuowi, ażeby ten wpisał do niej pełnomocni­
ctwo; Epstein zas, który jest przygłuchy (złożył 
w sądzie odpowiednie świadectwa lekarskiej, twier­
dzi że widocznie się przesłyszał i myślał, iż trze­
ba wpisać nowe nazwiska. Wiadomość o wyroku

T e l e g r a m i  „ S ło w a  P o ls k ie g o " .
W arszaw a 11 czerwca. Podczas pobytu 

carskiej pary odbędą się dwa bale: jeden 
urządzi szlachta polska w ratuszu, drugi da 
generał-gubernator w Zamku.

W iedeń 11 czerwca. Fremdenllatt wywo­
dzi że jest wspólnym obowiązkiem każdego, 
w k m nie zgasło poczucie odpowiedzialności, 
przywrócenie parlamentowi egzystencji i zdol­
ności do pracy. Z wielu niemieckich postępo- 
w ych organów prasy odzywa się coraz dono- 
śniej3zjm głosem przekonanie, że jeżeli p a r­
lamentaryzm pokonać ma ciężkie przesilenie 
obstrukeyonizmu, musi być konilikt wywołany 
rozporządzeniami językowemi usunięty za po­
mocą wzajemnych ustępstw Ale idea porozu­
mienia nie zamaniiesiowała się dość wyraźnie 
i żywotme na berneńskim wiecu partyjnym -  
dołożono wiele starań raczej o to, by dalej 
toczyła się walka narodowościowa, aniżeli o 
osiągnięcie pokoju

Czas najwyższy, by ci, którzy pragnęliby 
ocalić parlamentaryzm od zagłady, popierau 
z całą świadomością i z całem poczuciem 
obowiązku ideę porozumienia. Nie godzi się 
pozostawiać bez walki pola przeciwnikom

Te postępowe organa prasy, które nie 
bez słuszności wskazują na nieprzejednane 
usposobienie, jakiem zioną pisma czeskie, po- 
winne przeto zwrócić się także do własnego 
obozu z przestrogą.

Czesi ze swej strony również przysparza 
ją  trudności, jakgdyby nie chcieli zrozumieć 
położenia i konieczności pewnych wzajemnych 
ustępstw. Młodoczeski organ sięga daleko 
poza ramy adresu większości, każąc na temat 
zupełnego rozbicia centralistycznej organizacyi 
państwowej.

Byłby czas już, aby nareszcie dozwolono 
roztropności głos zabrać. Nic nie stoi na prze­
szkodzie temu, aby strony spór wiodące, ure­
gulowały stosunki językowe przez kompeten­
tne eiałar przedtem jednak musiałyby uczci­
wie wypowiedzieć sobie nawzajem słowa 
prawdy.

Oburzenie wszystkich zwraca się przeciw 
rządowi, ponieważ rozporządzenia językowe 
nie wyszły z porozumienia się stronnictw. 
Nie widzimy jednak dotąd żadnych wskazówek, 
na podstawie których wnosićby można, że 
stronnictwa obecnie, pod wpływem energi­
cznego wezwania, na seryo zechcą wejść na 
drogę, zapewniającą osiągnięcie tego celu. 
W takim razie słyszelibyśmy inne mowy, 
niż te, które wygłoszono na wiecu w Bernie, 
a także inne głosy, mzli krzyki narodowców 
niemieckich i niemniej narodowe emanacye 
czeskiej publicystyki.

R iedeń  11 czerwca. Deulsch Yolksllatt 
donosi: Komitet złożony z posłow i reprezen­
tantów rozmaitych komitetów wykonawczych 
wszystkich słowiańskich narodowości ma nie­
bawem rozpocząć wydawać w Wiedniu p i- 
s m o  w języKu niemieckim, przeznaczoned 1 a 
o c h r o n y  i n t e r e s ó w  s ł o w i a ń s k i c h .

W iedeń 11 c^eiwca. Pos. W o l f f  otrzy­
mał z sądu okręg. Fiinfhaus wezwanie, by 
odsiedzi ił wymierzoną mu karę 10-duiowego 
aresztu. Ponieważ Wolffa n iem ożna było z a ­
siać wr domu, polecono komisaryatowi, by 
mu bądź co bądź wezwanie doręczył, lub też 
abv go aresztował.

W iedeń 1.1 czerwca. Niemieeko-czescy 
mężowde zaufania mają w razie odrzucema 
rekursu przeciw zakazowi zwołanego do Chebu 
wiecu m ast, porozumieć się z Niemcami z cze­
skich powiatow, co do dalszych środków 
w walce przeciw rozporządzeniom lęzykowym.

Zamyślają oni w takim razie zrezygno­
wać z myśli zwołania wiecu ludowego, a na­
tomiast podać do wiadomości ludu niemie­
ckiego za pomocą mauifestów, uchwały, po­
wzięte w porozumieniu z reprezentacjami 
powiatowemu Prawdopodonnem jest, żeNiem
cy odmówią załatwiania nadal spraw poru- 
ezonego zakresu.

W iedeń  11 czerwca. .Skonfiskowano N. j r .  
Presse, Ostd. Rundschau i Arbeiter Zeitung za 
namiętne artykuły przeciwko wydanemu na­
kazowi surowego nadzoru zebrań w Gracu.

B udapesz t U  czerwca. O z a j ś c i a c h  
w E l e m e i  podają następujące nlizsze szcze­
góły Wioska ta należy do matki ministra 
handlu D a n i e l a  Rozruchy wśród włościan 
przybrały formę istnego buntu Przy starciu 
żandarmeryi, którą wezwano, z chłopami, zo­
stań wachmistrz i jeden z żandarmów w nai- 
okropniejszy sposób zabici kosami. Czterej 
chłopi padli od kul żandarrnskich; siedmiu 
jest c.ęzko rannych.

Dla pizywróeema spokoju wysłano do 
Elemei kompanię piechoty.

L on d y n  11 czerwca. Według aoniesieri 
dzienników tutejszych z Konstantynopola, pa­
nuje tam powszechne przekonanie, że Tewfik 
basza poczyni na najbliższej konferencyi po­
kojowej następujące ustępstwa :

Turcva pozostawia Grecyi Tesalię aż do 
okręgow rozciągających się na północ od rze­
ki Penejos, zgadza się w zasadzie na kapitu­
lacje , domaga się jednak nomiuacyi eksper 
Łów dla zDadania tej kwestyi, przyrzeka na­
stępnie rozpatrzyć stan finansów Grecyi, a to 
w sprawie zapłacenia żądanego odszkodowa­
nia wojennego.

Sofia 11 czerwca. Rotmistrz Bojczew, 
morderca Anny Simon, ..est jak teraz przypo­
minają osobą mdentyczną z owym junkrem, 
który ongi pod najeżonym bagnetem uprowa­
dził Batenberga z Sofii.

Kanea 11 czerwca. Powstańcy prosili 
admirałów o środki żywności, gdyż mężowie 
zaufania innych okręgów przybyć tu ma^ą — 
zdaje się, dla omówienia sytuacyi. Admirało 
wie zgodzili się na to.

Kauca 11 czerwca. Okręt angielski are­
sztował łódź grecką i skonfiskował znalezione 
na niej zapasy broni.

'i teny LI czerwca. Kwestya reprezento­
wania króla przez księcia Konstantyna w ju- 
ileuszu angielskiej krolowej jeszcze nie rostrzy- 
gnięta. Następca tronu sądzi, że obecność 
jeg.i przy armii konieczną jest do chwili 
ukończenia rokowań pokojowych.

Ateny 11 czerwca. Wiadcmość, jakoby 
ministerstwo skarbu sporządziło zestawienie 
finansowe dla wyjaśnienia sytuacyi finansowej, 
jako podstawy dia obliczenia odszkodowania 
wojennego, jakoież nominacja komisarza mi- 
liiarnego dia uregulowania kwestyi granicznej.

uważane tu są  za korzystne objawy, za wró­
żbę rychłego zawarcia pokoju.

T elegram  gie łdow y; Wiedeń U  czerwca, 
Przy zamknięciu giełdy porannej notowano : 

Kredyty austryackie . . . .  366.75
Kredyty węgierskie . . . .  —•—
A n g lo -b a n k .................................................. —• —
Lhnderbank . . .  . 243 50
Kolej państwowa . 365 75
Południowa . . . . 87 75
A ip m y ............................................................. 99 30
T y t o n i o w e ..................................................... 163.50
T u r e c k i e ..................................................  57 75
Usposobienie mocne.

Dzia* ekonomiczny,
k o n f e r e n c ja  ta ry fow a odbywa się obe­

cnie w Petersburgu między przedstawicielami 
przemysłu żelaznego i kolejami. Chodzi o re­
wizję taryf na wyroby żelazne.

Rząd h iszp ań sk i  rozpisuje oferty na zna­
czne dostawy węgla, drzewa i olei dla m en­
nicy w Madrycie pod adresem : „Adrainistra- 
cion de la Fabrica Nacional de la Moneda 
y del T imbre'1, zapotrzebowane na lata 1897, 
1898, 1899 i i 900.

P o zy czk ę  w schodnio  - ch ińsk ie j  kolei 
żelaznej, w kwocie 15 mdionow rubli, objęły 
banki petersburskie i moskiewskie. Subskryp- 
cyę otwiera,ą 10 b. m po kursie 97 za sto 
Pożyczka jest 4 procentowa.

Ceny c u k ru  idą w górę. Pędzą je rafi­
nerzy. Z końcem kwietnia wynosiła cena 21 
z ł , dziś doszły do 33 zł Mączka w tym cza­
sie postąpiła tylko z 11 zł ct. na 11 zł.
75 ct.

„Rolnika" Nr. 23 zawiera d.lszy ciąg 
.nteresujących studyów prof. Karola M a l s  
b u r g a  z dziedziny krajowej hodowli, I pra­
wa ziemniaków podczas słoty. Z czynności 
towarzystwa. — Uprząż na woły (z rycinął. — 
Stan ziemiopłodów iz końcem maja). — K ro­
nika. — Wńdoinosci handlowe

W arszaw skie j  Encyklopedyi rolniczej 
zeszyt 67 zawiera dokończenie obszernej pracy 
o motorach — i początek zakrojonego na 
większe rozmiary artykułu prof Jentysa : mo 
tyłkowe rośliny.

Odpowiedzialny redaktor : 
S t a n i s ł a w  R o s s o w s k i

Hotel ,,Im per ia l"
ul. Tr/ecifgo Móa L 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracja  i kaw mrnia
Przyjechali duia 10. czerwca:

St. Bogdanowicz z Pyszkowic. — W . Gerst 
man z Kryg. —  S„ Kaczyński z Krosna. — 
Stefania PietrusKa z Dukli. — Paweł Vago z Bu­
dapesztu — Dyr C. Link z Wygody. — 5VI. Ko­
szewska z Warszawy. — St. Wojuarowicz z K r a ­
kowa.

„ E ł o t e l  f r a n c t i s l Ł i
Lwów -  plac Maryacki

W  nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F C. Proksch).

Przyjecłiad dnia 10. czerwca:

W. Korosteński z Sokala. — Ż. Liskowaeki 
z Nahaczowa. — Dr. C. Waligórski z Krakowa.
B. Scfiwager z Podwoloczysk —  M. Neufeid 
z Wiednia. —  J Labśs z Wiednia.

<
C e n y  n a f ty  i p ro d u k tó w  n a f t o wyck 

Lwów, duia 4 czerwca 1897.

■c

TTa. X.

Ch

wŁ.»
OC

2

*c

Ca

5
51 w

j* I 
o  I 

1t *
£

w zł. i i  100 kg. netto, 20°|0 
grosł. beczką 

Cena ropy podana bez

tara  pi) 

bec/ki

Cesarska . . . . 20.00 20.05 19 .*25 19-00
SalonoY a . . 19.60 19.8:’ 19.0* 18//* - -
Standard  V\ ni 19.00 19.05 lS.t' , 6.32 6.66 ;  i
Zap&lua . . . l7.or, 17.05 16.25 16.5o - -
X_ui.a sk» 20.05 20.0 19.2" -- —

Kopa amerykańska — — — — — - I 3
Ropa galicyjska — — 3.25 -
Olu  smarowy ro ­

syjski 0.907 z 5 . - 25.— — __ - -

Olej smarowy 0.90ń 23. - 33 .- — —
Olej suiarewy U.9U0 21. 31.— - —
Ole; wrzecionowy. 17 .- 1 7 . - - — — — —
Olej cylindrowy 14.— 14.— — — — — -

lOlej smarowy mr.ej 1 2-—5
I proweniencji J taniej '

Mn/ne <11 a kapitalistów.
W y k a z y  ins ty tucy i  em isy jnych

4 za w ie ra ją

u t a j  dawniej w y lu s ja iy d  l i l i a c y i
k tó re  n a  szkodę  w łaścic ie l i  nie zos ta ły  podję te  

P rz y jm u je m y  bez p ła tn ie  r e w iz ję  ob ligacj i  
i lo sów  w szelk iego  rodza ju

tSokal i Lilien
Dom bankow y i k a n to r  w ym iany.

NADESŁANE
fRubryka ta me pochodzi od redaKcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

P f o p d z y c y a  a i a i z e ń s t wa .
Przybywszy do Lwowa z zagranicy i nie ma 

jąc odpowiednich znajomości prywatnych ośmie­
lam się publicznie ogłosić swoją ofertę. Poszukuję 
towarzyszki życia, inłudej, przystojnej, z mają­
tkiem, ł u b  b e z  m a j ą t k u .  Sam jestem mło­
dym, m a m  30 l a t ,  a s t a n o w i s k o  m o j e  
m o ż e  z a d o w o l i ć  w s z e l k i e  w y m a g a n i a .  
Piękne panie, którym odpowiadałaby propozycya, 
przezemnie uczyniona, zechcą przysefać swe zgło­
szenia z fotografiami lub bez fotografij, z dokła­
dnym opisem swego zajęcia dotychczasowego pod 
adresem: B. R. 2 poste restante, Lwów. Przy­
rzekam najsolenniej świętą dyskrecyę.

Spragniony spokoju...

K ancelarya ad w o k ata

D*ra Zygmunta Marynowsuiego
z n a jd u je  się ob ec n .e  pucf l iczbą  38 przy  ulicy 

Sykstusk ie j
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26 H nthony Ropę.

P H R O S O.
Pjwieść przełożona z angielskiego.

(L ąg dalszy).
Donny uśmiechnął się i zapytał"
— A dziewczyna?
— Pojdzie raz^m z nami.
Poszliśmy z powrotem, a Denny stał się 

teraz niezwykle poważnym i milczącym. My­
ślałem, że jego odwaga zachwiała się cokol­
wiek wobec możebnyeh niebezpieczeństw, 
tkwiących w głęDi ponurej przepaści lze- 
kłem więc :

— Nie martw się, mój synu Jeśli tam ­
ten przelazł pizez te skały cało, i my to po­
trafimy.

— Do dyabła ze skałami — odburknął 
Denny — nie myślałem o skałach.

— A o czem?
— Zastanawiałem się, w jaki sposob 

twoja narzeczona Beairice potrafi się pogo­
dzić z Eufrozyną

bpojrzałtm na mego kuzyna Usiłowałem 
być rozgniewany lub przynajmniej wyglądać 
na rozgniewanego ale nie udało mi się. Den 
ny nie zląsl się mego spojrzenia. Wziąłem go 
za rękę — i rzekłem :

— Dziękuję, mój ch łopcze.. Dobi ze, że 
tu1 przypomniałeś.

Kozdział VII.

U c i e c z k a
A  więc postanowiliśmy uciekać podzie- 

mnem przejściem Sprawę tę omówiliśmy po­
między sobą obszernie Nie była to droga 
bezpieczna — zgodziliśmy się na to. Ale 
w braku innej, wypadało się zgodzić i na nią. 
J a  osobiście nie wierzyłem zresztą, ażeby nam 
w tej drodze groziły jakieś nadzwyczajne 
niebezpieczeństwa. Według opowiaaania Phro- 
so, ów Anglik miał wyjść z dziury nietylko 
zdrów i ca/y, ale nawet suchy. Widocznie 
było tam jakieś przejście, a jeśl. było dla ie- 
dnego człowieka, dlaczegożby tą samą drogą 
nie mogło przejść 5 osób ?

Zostało więc zdecydowane, że wybierze­
my tę drogę

A gdy już znajdziemy się na swieżem 
powietrzu, pomyślimy, co czynić dalej. Potra­
fimy chyba znaleźć rybaków z Cypru, a sko­
ro raz doslaw.ą nas na wyspę Cypr, będzie­
my panami położenia. Szło tylko o to, w jaki 
sposób odbyć tę drogę ? Odpowiedź na to py­
tanie dali Hogvardt i Watkins: stawili się oni 
przed nas, zaopatrzeni w długi sznur, młotek,

całe pudełko aużych gwoździ i oskard. Przy 
pomocy tych przyrządów moglibyśmy się s p u ­
ścić choćby do środka ziemi.

Należało wreszcie zdecydować kw estyę: 
kiedy wyruszyć w drogę ?

Postanowiliśmy wydobyć się na drugi 
koniec przejścia mniej więcej około godziny 
ósmej lub dziewiątej wieczorem. Phroso obja­
śniła nas, że ta godzina będzie najodpowie­
dniejszą do znalezienia rybaków; będą oni 
przy posiłku wieczornym przed udaniem się 
na połow nocny. Wobec tego, jak mniemali­
śmy należało nam wyruszyć w drogę około 
5 po południu. Trzy godziny powinny były 
chvba wystarczyć na przebycie podziemnej 
drogi. Tak też ucnwaiilismy.

Hogvardt i Watkins udali się tedy do 
podziemia, ażeby przygotować wszystko do 
naszej jazdy, a Phroso poszła na górę, aby 
zmienić ubranie na chłopięce.

O goJz. 4 Hogvardt i Watkins powrócili 
z podziem>a. Powbijali oni głępoko wielkie 
gwoździe w szczeliny skał, umocowali je zie 
mią i kamieniami, a do gwoździ przywiązali 
sznur. Spuściwszy go na doł, przekonali się, 
że sięga wody. Wszystko więc było gotowe. 
J a  chciałem sposcić się na dół pierwszy, ale 
zostałem przegłosowany. Postanowiono, iż 
Denny pójdzie pierwszy, putera Watkins, po­

tem Hogvardt, za nim Phroso, ja  na końcu. 
Tak zdecydowaliśmy podczas kolacyi, którą 
jedliśmy, nie spiesząc się. Tym razem była 
to koza, która padła pod nożem Watkinsa 
dziś rano. Każdy z nas wziął nadto ze subą 
sporą porcyę mięsa i chleba i przywiesił fla­
szkę wina do boku. To samo uczyniła Phro­
so, która (mówiąc nawiasem) znowu wyglą 
dała prześlicznie w swym stroju chłopca.

Byliśmy wreszcie gotowi.
Przed odejściem dałem jeszcze parę śle­

pych strzałów z okien frontowych i tylnych, 
ażeby dać znać nieprzyjaciołom o naszej 
obecności — i zeszliśmy na dół. Poprosiłem 
Phroso, ażeby usiadła na występie skały o 
kilkanaście kroków od przepaści; my czterej 
zabraliśmy się ao roboty Denny był w takich 
okazyach znakomity. Nie bawił się, ale brał 
do rzeczy. Pociągnął linę silnie i przekonał 
się o jej wytrzymałości; rzucił wzrokiem na 
gwoździe; wreszcie pochwycił za sznur i za­
wisł u brzegu przepaści,

— Nie spuszczajcie się, dopóKi nie za­
wołam — to były jego ostatnie słowa.

Trzymałem latarnię nad przepaścią i 
obserwowałem jego postać spuszczającą się 
w dół, podczas kiedy Hogyardt i Watkins 
trzymali linę, gotowi go wyciągnąć w górę, 
w razie niebezpieczeństwa. Nastąpiła chwila 
oczekiwania pełnego niepukoju; nareszcie do

szedł do nas głos mego kuzyna, daleki i głu­
chy, ale dość wyraźny :

— AU right. Jest tutaj dość szeroki otwór 
w skale, o jakie 20 stóp ponad wodą, ma 
okuło dwóch stóp szerokości, dość wysoki i 
mogę przezeń widzieć w oddaleniu światło... 
Widocznie tędy wyjście.

— Rozpaczliwie proMc — zauważyłem 
sam do siebie.

— Czy wasza lordowska mość każe, aże 
bym się spuścił następny? — pytał teraz 
Watkins

Jazda W atL us -  odrzekłem, nabra­
wszy teraz wybornego humoru.

Pojechał i wkrótce przybył na miejsce 
bezpieczny. Teraz była kolej na Hogvardta. 
Spuszczając się, rzekł z uśm iechem :

— Gdy będę na dole, roztworzę ramiona 
na przyjęcie młudej lady.

— Zgoda...
Rogvardt dość pulchny i gruby, trochę 

się obijał o skały, aie i on za chwilę był na 
dole. Teraz Denny wołał z głębi p rzepaśc i: 
„Spuszczaj ją .. Jesteśmy gotowi'1. I osławiłem 
teay latarnię nad brzegiem przepaści i zwró­
ciłem się do Phroso.

(C d. n.).

P O W I E T R Z E  l a s ó w  IGLA STY  CH w  P O K O JU
utr/. uuije sie pizez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada ineoszacowano wła­
sności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mie 

szkan w wysokim stopniu.
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

J A N  IIIN A T O W IC Z
LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3,. Balicka 1. 11 
KR A K ÓW : Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE: Rynek 1.2

Pończochy “ 'A T ,
p e t  k i m ę sk ie  i d la  dzieci, p o ­

leca  na j tan ie j

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów d am sk ic h ,  

Lwów, ha l i c k a  6.

U ż y w a n y  magiel kupię .  W iad o ­
mość poda „błowo Polskie '1.

K* .<a sk le p ó w  przy ulicy Trzeciego 
Maja 5 od sierpnia do wynajęcia. 
W iadomość udzieli adw okat Dr 

Kulikowski.

|  >o sprzedania : Siewnik 15-rzę- 
* dowy 4  pługi darka-grabiarka 
Tiger" sieczkarnia. W iadomuść 

w fabryce W ychery  - Lwów Gró­
decka.

Pomocnik
z h a n d lu  d rob iazgow ego  z u a j ł z ie  
m ie jsce  w m agazyn ie  haf tów  
i d ro b iaz g ó w  J .  Kocamu l w ó w

W ANITY, ŁAŹNIA. TUSZE otwarte 
w Zakładzie kąpielowym św. Anny 
przy  ulicy Akademickiej 1. 10, od 
6  rano do 9 wieczorem. Tusz z bie­
lizną 25 ct. Abonament 10 tuszów 

2 zł.

MAJĄTEK blisko stacyi kolejnej 
w dobręi glebie z bardzo dobrymi 
budynkam i 300 m.  ornej ziemi do 
500 morg. tanio z dobremi zasie­
wami je s t  do sprzedania lub w za­
mianę za kamienicę we Lwowie 
lub K rakow ie Bliższą wiadomość 
udzieli W . P an  M. Janiszew ski.  K o ­
łomyja Micniew.cza 1. 12.

Rondle mosiężne do smażenia kon­
fitur po zł. 2-40 2-80, 3-50, 4" -  
i 4 50. Żelazka uu pieczenia au- 
drutów po zł. 4"50. Sita włosienue 
poczwórne do przecierania mięsa 
po zł 1"— , 1-30 i 1 fiO, poleca 
Piotr ohrząSlOWSki handel żelazny 
we Lwowie piać Kapitu lny 1 (na­

przeciw katedry).

Kastrowany Cennik luuter j'nź 
wyszedł, a  kto zamierza swoje mie­
szkanie praktycznie i pięknie d e ­
korować raczy takow y zażądać. 
W ysełka  g ra tis  i opłatnie od S. 
F isch le r ,  Lwów, Jag ie lońska  6 . 1 
R a m y  wszelkiego rodzaju do obra­
zów i zaramowanie pc nizkieh ce­
nach.

Eotel Pański
we Lwowie ul. Gródecka 5, <oło 
kościoła sw Anny, naprzeciw stacyi 
tramwajowej poleca elegancko u rzą­
dzone pokoje gościnne wraz z po ­
ścielą i usłngą ocl 70 e t .  WJ ze j  
z a  d o b ę .  Na czas dłuższy jak ty­

dzień znaczny opust.

Poszukuje się celem kupna 
we Lwów a 1. domu i możliwie 
obszernym ogrodem w śródmieściu.
2. domu w pobliżu ogrodu jezui­
ckiego przy ul. Ossolińskich, Sło­
wackiego, lub przy pl. Chorążczyzny.
3. Ogrodu w bliskości kolei elek­
trycznej. —  Zgłoszenia z podaniem 
ceny, długów hipotecznych i docho­
dów bieżących, nprasza się nade­
słać pod adresem: L. M. Admi- 
mstracya Słowa Polskiego

Parasolki
najmodniejsze wzory czarne 
i kolorowe od 250, fanta­
zyjne, koronkowe i fularowe 
od 4 zł. Skład fabryczny, ceny 

fabryczne
Górski iS z jd ło w sk i

Lu:ów, piat Maryacki 8 (róg ul. 
Hetmańskiej).

Palcie tutki Hiemojowekiego! Wszędzie
HEIi BA TA

rzeczywiście z C H IŃ SK IC H  (nie j a ­
pońskich, indyjskich lub angielskich) 
plantacji, przez Ilosgę spmwadzan i, 
aromatyczna, czarna, o w y  b o r n y  ni 

smaku
Herbatę  ię sprzedaje  ty lko  w 4 n n j e p -  

szych g a tu n k a c h  o ryg in a ln ych  i tylko  <opacz­
kach 1 4 fu n to w y c h  tj  125 g ro m ó w  ‘pe łne j  
w agi sun>ej h r b a t y .

I .  N e k m r  ks .a jęcy  55 ct.
I I  P er ła  ( h m  75 i t t 
I I I .  B u k ie t  króle w s i  i I zł.
I W  K w ia t  ie*ursk i  1 zł .  25 ct.
< n ł y  za p a s  h e rb a ‘y  mojej przechow y­

w a n y  jest  w O S O K N  Y M  w uyazyn tc  t pokoju  
f ro n to w y m )  I. P l Ę T R Z f t .  a wiec ochro­
n iony  od wilgoci lub w p ły w u  obcych za p a ­
cho w.

K a z i m i e r z  l  e n  n  h i ,  L n  ótr.
głów ny skład d la  ( i a l n y i  porce lany , s z l i  i 

toworóu' w eszanych. ul. T rybum  l ka  
łte w ła sn e j  kamienicy .

C. k. uprzyw.

F A K R l k l  & % K  L  A
tatlowegu i źwierciadlowego

ć z ,  g - I i j l s e e :

Lwów, ul. Kazimierzowska I 28
polecają swe najleDSze wyroby czeskie i krajowe z własnych fabryk

S / K L A  w  T A F L A C H
we wszystkich jakuściach i rozmiarach, zwłaszcza jzyb y  solinowe i bel 
gijskie), szkło  dachowe kolomwe, matowe i w deseniach, szk ło  do 

oranżeryi, szk ło  źwierciadłowe, jak i lustra w rarrr.ch i t. p. 
Oszklenia nowych budowli wykonują pud gwarancyą najstaranniej.

!STA('Y i  KLIMATITZNA

J a n ó w
położona w uroczej miej­
scowości w  bliskości Lwo­
w a  śród rozległych lasów 
nad  s taw em  800 m orgo­

wym.
Z dniem L maja b. r. otwartym będzie hotel kok-iowy urządzony 

z największym komfortem. Szesnaście pokoi z balkonami i malowniczym 
widokiem bardzo wygodnie i<„toblo >anych, najmować można dziennie,  
tyeodniowo lub tni«*>ięvz j e  W  wilLcli „h. k hotelu po/, żonyeh Ra do 
najęcia pomieszkania, składające «ię z 3 pokoi i wię, ej pokoi z kuchni, 
przedp koju i w e r a n j y ; ioh 2 pokoi, kuchni, przedpokoju i werandy, 
wszystkie mieszkania zupełnie urządzone.

Nowu zbudowane łazienki stawowe i łodzie spacerowe. Lekarz, 
urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W hotelu czyt lnia, fortepiai , 
pierws u rzędna restauracya, kawiarnia, bilard i kręgielnia.

L.ezne wycieczki w ekoliee Janowa.
Pomiędzy Lwowem i Janowem zaprowad- ne będą iryłączn ie  

dla letników z n em l  czerwca h -. no oenaeh zniżonych narty oso­
biste sezonowe, które kosztować będą-

II. klasa  ' III klasa
biiet dwutygodniowy zł. 13 25 zł. 6'63

„ n ies ieezny „ 2o 27 „ 10 20
dwumiesięczny „ 36 25 , . 3-25

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi,  
a cena tam i n a p uwi 4, w- niedzielę święta Ul. kiasą 42**-t., II. klasą 
82 et., w inne dnie III. kla=ą 72 ot., II. klasą 1"42 fet!

I
I5
I
I
I
)
)
¥
I
I

i
I
I
*

L. 561, 0 ^ l o § z e u i e  l i c y t a o y i .
Celem wydzierżawienia przysługującego gminie miasta K rosna:

I. a) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku wódki, miodu, wiszniakd, 
rumu, araku, rosolisów, Lkieru i w ogóle napojówr gorących p ra ­
wem propinaoyi obję tych; b) wyłącznego prawa w y r™ u i wy- 
szynku p iw a; c) prawa poboru dodatku gminnego iComunal Auf- 
lage | od powyższych trunków w mieście Krośnie z przedmieśoiem 
Guzikówką, następnie 

II celem poddzierżawienia powyższych praw pod a) i b) wymienionych 
w miejscowościach Białobrzegi wraz z karczmą, Głowienka, K r o ­
ścienko mżne. Polanka, Polanka Przegrody, Potok, Szczepańcowa, 
Suchodół obszar dworski wraz z karczmą, Świeżowa polska, To- 
roszówka, tudzież na obszarze dworskim Guzikówką wszystko 
na lat trzy tj. na czas od I stycznia 1898 r. do 31 grudnia 
1900 r , ewentualnie na lat «ześć tj. na czas od I .tycz da 
1898 do 31 grudnia 1903 r rozpisuje magistrat publiczną licy- 
tacyę za pomocy pisemnych ofert które najdalej dnia I lipca 
1897, do godziny 5 po pi łuduiu do tutejszego Magistratu wno­
sić należy, które to oferty następnie po terminie właśnie rzeczonym 
pr/.ez komisyę licytacyjną odpeczę tow ane i odczytane zostaną.
J a k o  cenę wywołania za wszystkie powryższe przedmioty dzier 

żawne ustanawia się dotyohczas pobierany czynsz dzierżawny w kwocie 
2S9yó zł, w. a. wadyum zaś w kwocie 1450 zł, w, a,

Oferty, które mają być należycie ostęplowaue i opieczętowane 
a w powyż oznaczone wadyum 1450 zł. zaopatrzone, zawierać muszą 
nazwisko i tr ieisce zamieszkania oferenta, jego stan czas dzierżawy 
i wysokość ofiarowanego czynszu tak  liczbami ja k  i w słowach, jako 
też i oświadczenie, że w arunk i dzierżawy są mu znane i takowym się 
poddaje.

Gotowe egzemplarze warunków licytacyjnych jako  też i formu­
larze ofert można otrzymać w biurze sekre tarza  Magistratu, gdzie ró ­
wnież bliższe warunki dzierżawy przejrzane być mogą.

I V I ł ł g " i . « i f  i - r i t  h r o l .  w o l n ,  m l i t s i n ,

P r o s i m y  n a s z y c h  c z y t e ln i k ó w
aby zam aw ia jąc  lub ku p u ją c  przedm io ty  reklam ow ane w  dziale 
ogłoszeń, raczyli pow oływ ać się na  ,, Słow o p o ls k ie j  jako na  

. źródło  swoich in fo rm a cy j. Takie pow oływ anie się w pływ a na 
rozszerzenie naszych  ogłoszeń.

Ola sznkając.ycli prac.r, 
f f r f t f l o w e  o g ł o s z e n i a  

bezp łatn ie .
Miody c z łow iek  z maturą oly real­
nej i praktyką techniczna i rachunkową, 
poszukuje natychmiast zajęcia. Z. 
posie V 'staute l.wów.
Uczeń VI. kł. gi mn poszukuje lekcyi 
iii cz.s wak.-cyj. Łasku»e zgłoszenia pod 
M. W. 10 p. rest. i
Młoda F rancuska  poszukuje miejsca na 
wyjazd du Kosyi. ,Francuska^ Siowo 
polskie.
Zdolny akadem ik  poszukuje lekcyi w do­
mu t-bywat Iskim. Ad/es ; Aieksandei 
W \ jsocki R/.eszów.
Kupiec wj[*redniui wieku, wolny, który 
zanie 2-at własny handel przyjmie posadę 
ekspedienta (zarządcy) itp na proaincyi. 
Zgłosz ni.t puste re-d, M. Z. I/.vów *

Leśniczy i chm ie la rz  za poświadczeniem 
Dyr. Zaktadu w Starem Siole, chlub, świud 
przyjmie posadę zaraz nie wymagalną. „E. 
L. B. w Nowem Mieście post. rest4i.

Ukończona sem inarzys tka  poszukuje 
leKcyi do czterech klas niższych na czas 
wakacyi na prowincyi. Poste-rest. Z. Ł. 
20. Lwów.

Zdo iny  pasiecznik  w średn. wieku, in­
teligentny w dowiec, obeznany z wyrobem 
uli wszcliich syvt*mów szuka posady. 
Zgłoszenia pod Z. E. restante Lwów,

L e ś n ik  egzaminowany w średnim wieku 
poszukue posady leśniczego, kontrolora 
lub rządcy. Łaskawe zgł. K, N\ leśnik, 
poczta Sokołówka via Ożydów.

K r o t n o ,  dnia 15 maja 1897 roku,

Lekkie duże k u fry dam skie i męzkie

M agazyn .,a la ville de Paris^ 
G A B R Y E L  S T A R K

L w ó w ,  p l a c  1 1
poleoa; swój wyłączny sk ład  patentowanych kufrów trzc ino­
wych ,JVj.ADL.ERA11, jako też : torby, walizki, pu d e łk a  na 
kapelusze uamskie. to rebk i  do przewieszania i wszelkie a r ­

tyku ły  do podróży w największym wyborze.

IN  e c e s s e r y  d o  2 5 0  z ł .

B u rm is t rz :
Dr. K d ik s  Czajkowski,

*3

aihJ3O•o
33OT

o

FILTRY DO WODY
oczyszi za/a i  destylują u'f>dę do picia, 
usuwając- męty mikroby i zarazki.— 

jedynie prawdziwe, systemu li UH- 
IIIN (I I" są do nabycia we. Lwowie 

icy/tpznie tylko w handlu

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
tG!órD7Sił.:< porcelany, szlria UdJ

przy  u l icyTrybuna lsk ie j .
c) J-il ter ireill lim/ z  iręiem ąn«n - 

-■ _ Ł  irym ! ) \  «t„ z łe  1 Só, !ź’25 4 10, 6 00, S'S0 
r"~ r k J t t u g  c'ulk<iści).

f) Filier u k l m i m i  i  jhuiei.lt i h . U ’10, 
HiO '4-7,5 I 3Ś5-,

cl y i t r r  binciitnh  1 /(11/  z lr .  1000 15’80, 
21 80, 36-SO'

d) f i l t e e  ze tuzm/ eiiKiliowuuy du k u 'dej / l i s z k i  z l r  i '&'/> 5 70.
e) F il te r  uunilt-rkinry niit i lioiriiny zbecz<ilka kaiiiiunkiurą z lr .  IOWO

i  16-30

2 5.5

f )  F i l t r r  k.esziml-nrij  pi,dii)ZHiJ (io naszce) zlr .  2  00.
y) Oiobiui di nabyc i"  sm uć węijle filtrowe - ' 7 0 ,  —S-i, 1 6 5  105,

t (itry te sq najpraktyczniejszym średkiem ochronnym prze­
ciw d o łrę /l in  o ś c io m  żołądkowym i c h o r o b i  n i z a k a ź n y m .

1

CL 1*. u p r z y w .  g - a l i e . y  jA<ki a k c y j n y

B  A  A  h  I I I P O T E C K
p r z e n i ó s ł

-  KANTCE WYMIAIT? oraz ODDZIAŁ ńEP0SYT0 ’,VY
k t ó r y c h  b i u r a  m ie śc i ły  s ię  d o t ą d  w  m e z a n i n i e  g m a c h u  w ła s n e g o  

(lo frontuMjch lokalnosd >v parter/.e.

O D D Z I A Ł  l > K P O Z \  ' r o w  Y
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek h.eżący, przyjmuje do przechowania papiery war-

tościowie i udziela na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór inslytucyj zagi anicznych, tak zw an e :

DEPCSrry SCSOWSO m(Safe Deposits).
Za opłatą ,F> do 3£ zł. w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne) 

schowek do wyłącznego iżytku i pod własnym kluczem, gdzie b ezp ieczn ie ,  a d y sk re tn ie  przechn 
wywac może swoje mienie lub ważne dokumenty.

H tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej iuące zarządzenia 
Przepisy odnoszące s.ę do tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w Oddziale 

depozytowym.

t f a  c i e p ł ą  p o r ę  r o k u

specyalme

przeciw pluskwom
powszechnie za najlepszą uznaną

Tynkture na pluskwy
we f l a sz nczkach  do 25, 35 i 50 c t  
j&koteż p r z e c i w  w s z e l k i e m u  j a ­
k ie g ok o lw ie k  r od za ju  r o b a c t w u :

j Andela Proszek zamorski 
Zachę/la Proszek 
DalmatynsKi Proszek

R y n e k  38.

1.

p o i  e  e  a , i

CEMENT, GIPS,
U 'u p n ą ,  h .y d n v i iU ( '7 jn e ,

Oliwy do inaszyn,
Ol iwę  J o  p a l e n i a ,

Pasy do luas/Ąji skó­
rzane i guinowo,

Gurty do m aszyn zw ykle 1 napuszczane,
Rzemyki do szycia pasów,

ŚRUB) 1 NITY do PASÓW,
W iaderka  do ognia lakierowane i sk ła ­

dane,

W ę/e  konopne zw ykłe  
i gumowane.,

WEŻK GUMOWE,o '
W ęże spiralne,
Holendry mosiężne,
Płyty gum owe,

P Ł Y T Y  A S B E S T O W E ,

8znury gum ow e i ab e-  
stowe,

Pakunki łojowe i federweisowe,
Kule gumowe do went>ljw,

Szkła do kotłów,
P ie rśneu ie  ku owe,

G L A Z U R A  cło CH ŁO D N IK O  W,
Bai yszowki,

Szklaneezki p ió b u e  do browarów,
L in w y  konopne,

L.uwy druciane cynkowane, 
Rury ołowiane, R ury cynowe, 

Plomby i drut ołowiany,
Latarnie gospodarskie na olfffj) i naftę,

K N 0 T 7 ,
O h w ia rk i  do m a s zy n  blaszane i  szklane,

Przy rzą< 1 kauczu ko wy 
cl hi bydła, 

Przyrząd do pompowa­
nia powietrza n bydła.

Seręgl cynowe 1 gumowe dla bydła,
Nożyce do strzyżenia bydła i owiec,

Sól kamienna,
F arby  olej.ie do wszelkiego użytku*

Farby na dachy
olejne i  terowe.

Oarbolineum Avena- 
riusa, 

Fxsiccator,
Lor drzewny i gazowy, 
A n tin ie r u lio n  ś r o d e k  p r z ec iw  g r z y b o w i,  

lektura na dachy,
SMOŁO WIEC,

P IjD Z L E ,

P I  R 0 L I  I  |
i  t .  p . ,  i  L. p.

p o l e c a .

Lw ó w , Rynek  1. 38.
= =  Cenniki i oferty  na  żąaanie  do dyspożycyi. E - i ■

Wszelkie te artykuły, które do ceiów budowlanych, 
■mpregnowar i aeuinfekcyjnych bywają uźy«vane, spro­
wadzam li tylko w całych wagonach z pierwszorzędnych, 
najsłynniejszych fabryk a zatem jestem w położeniu ta­
kowe O u i i e j  <>d k a ż d e j  k o n l i u r e n c y i  od 
dawać, zwłaszcza że tylko c io l> or*< > w }’ i powsze­
chnie znany d o b r y  t o w a r  dostarczam i proszę 
zawsze u mnie oferty łaskawie żędać.

Krajowe Towarzystwo ..PRZĄDKA“ w Krośnie O T W O R Z Y Ł O  filialny sk ła d  p łó c ien  i innych w y r o b o w  tk a c k ic h

we Lwnwie, ulica Kilińskiego i. 2.
Fayisr i  bbryki B m J r i  iu t n m iu  w B ialik i- Z dnkwoi LMowoJ ws Lwowis, fo4 u n fta i  St. Baylegu.


